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R
ząd z hukiem ogłosił, 
że będzie „odmra-
żał” gospodarkę  i… 
otworzył przed oby-
watelami parki i lasy. 

Dobre i  to patrząc z punktu 
widzenia kondycji zdrowot-
nej i  psychicznej Polaków. 
Ale biznes czeka na faktycz-
ne zwolnienie hamulca go-
spodarczego, który zaciągnął 
rząd w związku z pandemią. 
Branża hotelowa, gastrono-
miczna czy usługi — wszyscy 
czekają, kiedy wreszcie będą 
mogli wrócić do pracy. A im 
szybciej, tym lepiej. Kiedy 
gospodarka może wrócić na 
normalne tory?

 — Według scenariusza ba-
zowego wznowienie w gospo-
darce nastąpi od początku 
lipca — powiedziała w Radiu 
Plus wicepremier i minister 
rozwoju Jadwiga Emilewicz. 
Zaznaczyła, że nie wiadomo 
jednak dokładnie, kiedy peł-
ne wznowienie będzie moż-
liwe. 

Jak mówiła wicepremier 
Emilewicz  na podstawie 
analizy tego, jaki procent pro-
dukcji wyhamował, można 
oszacować, że dzienne straty 
gospodarki spowodowane 
epidemią koronawirusa się-
gają ok. 7 mld zł.

Zatem kiedy konkretnie 
można się spodziewać ko-
lejnych etapów odmrażania 
gospodarki? Rzecznik rzą-
du Piotr Müller w TVP Info 
stwierdził, że uruchomienie 
drugiego etapu znoszenia 
ograniczeń wynikających 
z  epidemii koronawirusa 
nastąpi prawdopodobnie 
w  pierwszej połowie maja. 
Hotele prawdopodobnie zo-
staną otwarte po majówce. 
Restauracje, fryzjerzy i  ga-
lerie handlowe najwcześ-
niej mają zostać otwarte po 
kolejnych dwóch tygodniach, 
czyli najwcześniej 18 maja. 
Co do tego czasu, czy nie bę-
dzie za późno, tym bardziej 

że tzw. tarcza antykryzysowa, 
które miała chronić polskie 
fi rmy i miejsca pracy przed 
skutkami restrykcji w bizne-
sie, była spóźniona. Poka-
zują to dane GUS dotyczące 
marca, a  więc pierwszego 
miesiąca pandemii. Tylko 
w  tym okresie w  firmach 
zatrudniających więcej niż 
dziewięć osób zlikwidowano 
34,2 tysiące etatów. Takiej 
redukcji nie było nawet po 
wybuchu kryzysu fi nansowe-
go w 2008 roku.

—  Rozwiązania przewi-
dziane w   pierwszej tarczy  
nie były dla przedsiębiorców 
wystarczające. Część fi rm nie 
była w stanie dłużej czekać na 
przyznanie pomocy, innych 
przedsiębiorców niektóre 
instrumenty wsparcia w ogó-
le nie objęły —  komentuje 

Katarzyna Siemienkiewicz, 
ekspertka Pracodawców RP 
ds. prawa pracy. 

Według najnowszego ba-
dania ankietowego Centrum 
Monitoringu Sytuacji Gospo-
darczej (CMSG), które tworzą 
m.in. główni ekonomiści or-
ganizacji skupionych w Radzie 
Przedsiębiorczości, w kwiet-
niu bezrobocie może się tyl-
ko zwiększyć. Bo jak wynika 
z tego badania, ponad połowa 
z   500 zapytanych przedsię-
biorców źle ocenia kondycję 
swoich fi rm. W skali od 0 do 
10 zaledwie na 3,6. Spośród 
branż najgorsza kondycja jest 
w usługach dla ludności (kos-
metyczne, fryzjerskie) –  2,2 
i  w  turystyce, gastronomii 
– 1,7. Lepsze oceny są w han-
dlu – 4,6, produkcji – 4,3 i bu-
downictwie – 5,1.

A aż około 88 proc. ankieto-
wanych fi rm oczekuje zmniej-
szenia zatrudnienia, średnia 
deklarowana redukcja za-
trudnienia (bez względu na 
wielkość fi rmy) to 15,5 proc. 

Zdaniem ekspertów Pra-
codawców RP jest jednak 
pewna ewentualność dająca 
nadzieję, że sytuacja może 
być nieco lepsza niż wynika 
to ze statystyk. 

 — Po stronie osób pracu-
jących nie uwzględniono ro-
dziców dzieci pobierających 
zasiłek opiekuńczy, którzy 
po otwarciu szkół znowu po-
dejmą pracę. To tę statystykę 
nieco poprawi  —  wyjaśnia 
Wioletta Żukowska-Czapli-
cka, ekspertka Pracodawców 
RP ds. prawa pracy. — Można 
się też spodziewać, że nowe 
instrumenty wsparcia firm 

i  pracowników przyniosą 
wreszcie pożądane efekty. Do 
przedsiębiorców ma trafi ć po-
nad 100 mld złotych pomocy 
—  liczymy na sprawne roz-
dysponowanie tej kwoty i roz-
wianie wątpliwości, bowiem 
nadal brakuje konkretów oraz 
samego projektu tzw. tarczy 
fi nansowej — dodaje.

Zdaniem Żukowskiej-Czapli-
ckiej, podobnie jest z zapowie-
dziami z wtorkowej konferencji 
premiera o pomocy dla przed-
siębiorców. Uelastycznienie 
kryteriów przy instrumentach 
pomocowych, zmiany w prawie 
pracy i w zamówieniach pub-
licznych czy dopłaty do odse-
tek kredytów BGK — to dobre 
rozwiązania, ale przedsiębiorcy 
czekają na konkrety.  

— Nadal nie wiedzą, kiedy 
będą mogli skorzystać z tych 

regulacji i kiedy zostaną zdję-
te nałożone restrykcje. Dalsza 
niepewność może niestety 
wzmagać decyzje o  ograni-
czeniu zatrudnienia — mówi 
ekspertka Pracodawców RP. 
– Pamiętajmy też, że w Tarczy 
2.0 przewidziano rozwiązania 
zmierzające do redukcji eta-
tów w  administracji. Cięcia 
w urzędach są nieuniknione, 
a ich skala wpłynie na sytua-
cję na rynku pracy. Na reduk-
cję zatrudnienia decydują się 
więc nie tylko przedsiębiorcy, 
ale i państwo.

Eksperci szacują, że bezro-
bocie skoczy i może wynieść 
nawet 10 proc, czyli prawie 
dwa razy więcej niż w  lu-
tym. Google Trend podają, 
że liczba osób zgłaszających 
zapytania do wyszukiwarki 
o  zwolnienia grupowe, jest 
około półtora raza większa 
niż w 2009 r. 

Andrzej Mielnicki

a.mielnicki@gazetaolsztynska.pl

 Redakcja nie zwraca niezamówionych tekstów oraz zastrzega sobie prawo dokonywania skrótów w publikowanych listach i nadesłanych materiałach. Redakcja nie odpowiada za treść ogłoszeń. Wydawca zastrzega sobie prawo odmowy przyjęcia ogłoszenia sprzecznego z zasadami moralnymi lub prawem.
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Wspieramy lokalny biznes 
gazetaolsztynska.pl/ocalic-gospodarke

PRZEDSIĘBIORCY CZEKAJĄ NA KONKRETY
GOSPODARKA\\\ Wiemy już, kiedy rząd planuje odmrozić gospodarkę. Powinno to być od początku lipca, choć nie wiadomo dokładnie, 
kiedy pełne wznowienie będzie możliwe. Rząd uzależnia luzowanie gospodarki od rozwoju pandemii w Polsce. Czy biznes wytrzyma?

BIZNES

DZIENNE STRATY 
GOSPODARKI 
SPOWODOWANE 
EPIDEMIĄ 
KORONAWIRUSA 
SIĘGAJĄ OKOŁO 
7 MLD ZŁ.

Rząd zapowiedział trzecią 
wersję tarczy antykryzysowej. 
Pomoc mają otrzymać samo-
rządowcy, turystyka, branża 
budowlana i kredytobiorcy. 
Szczegóły wsparcia mają być 
podane do 24 kwietnia.

Minister rozwoju Jadwiga EmilewiczWioletta Żukowska-Czaplicka, ekspertka Pracodawców RP
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RAZEM DLA WSPÓLNEGO DOBRA
POMOC\\\ Pandemia połączyła nas, tak jak ludzi, dzięki którym aż 40 tys. litrów płynu do dezynfekcji dotrze do wszystkich powiatów 
naszego województwa. Wczoraj płyn trafi ł do pierwszych pięciu samorządów, a wkrótce środek otrzymają kolejne powiaty.

19520OTBS-a-K

T W O R Z Y M Y  J Ą  D L A  C I E B I E

TO RZETELNA 
STRONA REGIONU

N
a początek 4 tys. 
litrów, a  docelowo 
aż 40 tys. litrów. To 
tyle, ile wynosi śred-
nie miesięczne zapo-

trzebowanie wszystkich insty-
tucji sektora publicznego na 
Warmii i Mazurach w środki 
dezynfekcyjne. Wczoraj z Mi-
chelin w Olsztynie wyjechał 
pierwszy transport z płynem 
do dezynfekcji, który trafi ł do 
pierwszych pięciu powiatów, 
ale środek dostaną wszystkie 
w  regionie. A  płyn tak dziś 
potrzebny ze względu na pan-
demię, na reżim sanitarny, to 
dar wielu fi rm, ludzi.

 — Dziś chcemy przekazać 
pierwszą partię płynu do 
dezynfekcji, który udało się 
wyprodukować, dzięki znako-
mitej współpracy wielu insty-
tucji, fi rm i ludzi  — podkreślił 
wczoraj na konferencji w Mi-
chelin wojewoda Artur Cho-
jecki, dziękując wszystkim 
za zaangażowanie w tę akcję, 
także swoim urzędnikom, bo 
ci też w tym łańcuszku pomo-
cy mają swoje ogniwo. 

A zaczęło się to wszystko 
od telefonu Mirosława Hi-
szpańskiego, prezesa War-
mińsko-Mazurskiego Związ-
ku Pracodawców Prywatnych 
z  pytaniem, czy Michelin 
może wyprodukować płyn 
do dezynfekcji — wspominał 
wczoraj na konferencji Jaro-
sław Michalak, prezes Miche-
lin Polska. 

—  Dzisiaj mamy bardzo 
fajny dzień, bo rzeczywiście 
zaczyna się konkretyzować 
inicjatywa, którą podjęliśmy 

wspólnie z prezesem WMZPP 
i Polmosem Żyrardów — mó-
wił prezes Jarosław Michalak. 
— I dzisiaj możemy przekazać 
pierwszą partię płynu do de-
zynfekcji wyprodukowanego 
w  Michelin Polska. Ta po-
moc jest skierowana do tych 
ośrodków, które tak napraw-
dę potrzebują jej wyjątkowo. 

Spirytus, 28 tys. litrów,  po-
trzebny do produkcji płynu 
dostarczył Polmos Żyrardów. 

 — Polmos Żyrardów od po-
czątku epidemii angażował 
się w  działania, które miały 
się przyczynić do tego, aby 

epidemia się nie rozprze-
strzeniała —  powiedział na 
konferencji Jan Filocha, dy-
rektor generalny Polmos Ży-
rardów. — Były to działania, 
na mniejszą skalę w  rejonie 
Żyrardowa, gdzie jest nasz 
zakład. Bardzo się cieszymy, 
że udało się wspólnie zrobić 
coś na większą skalę. Ta ini-
cjatywa wymagała dużo wy-
siłku i dużo pracy. Te trzy ty-
godnie, które zajęło nam, aby 
doprowadzić do rozpoczęcia 
produkcji płynu i jego dystry-
bucji, jest dużym sukcesem. 
I bardzo się z tego cieszymy.

W organizację dystrybucji 
środka do placówek w regio-
nie zaangażowały się Urząd 
Wojewódzki, Państwowa 
Straż Pożarna, Caritas i Woj-
ska Obrony Terytorialnej. 
Część płynu otrzymają też 22 
placówki w powiecie żyrar-
dowskim, co jest zrozumiałe, 
zważywszy, że darczyńca to 
fi rma właśnie z Żyrardowa. 

Dyrektor  Caritas  Diecezji  
Ełckiej ks. Dariusz Kruczyń-
ski podziękował wszystkim, 
którzy jak mówił, włączyli 
się w tę piękną akcję. Płyn do 
starostw dostarczą żołnierze 

Wojsk Obrony Terytorialnej, 
czyli popularni terytorialsi.   

—  Codziennie robimy 
wszystko, by wspierać miesz-
kańców regionu w walce z ko-
ronawirusem —  podkreślił 
wczoraj płk Mirosław Bryś, 
dowódca 4 Warmińsko-Ma-
zurskiej Brygady Obrony 
Terytorialnej, zapewniając, 
że żołnierze dowiozą płyn do 
wszystkich samorządów. 

„Spiritus movens” akcji 
z  płynem, jak to ujął wczo-
raj wojewoda Chojecki, Mi-
rosław Hiszpański, prezes 
WMZPP zwrócił uwagę na 

dwie kwestie. Skalę akcji, jak 
też chęć pomocy, z którą się 
zetknął podczas tego przed-
sięwzięcia.

— Budujące jest to, że udało 
się zgromadzić tak dużą licz-
bę partnerów, którzy z ogrom-
ną przyjemnością włączyli się 
w tę akcję — podkreślił prezes 
Hiszpański. — Nie było osoby, 
w czasie tych trzech tygodni 
realizacji tego przedsięwzię-
cia, która po naszym telefonie 
nie włączyłaby się do tej akcji, 
czy stwierdziła, że tego nie da 
się zrobić. Trafi liśmy na bar-
dzo duże grono ludzi dobrej 
woli i  dzięki tej dobrej woli 
udało nam się to wszystko 
zrealizować. 

Wczoraj pierwsza dostawa  
płynu została wysłana z fabry-
ki do pięciu pierwszych po-
wiatów: Pisza, Gołdapi, Ełku, 
Nowego Miasta Lubawskie-
go i Iławy. Trafi  do placówek 
obecnie najbardziej potrze-
bujących pomocy, takich  jak 
domy pomocy społecznej, 
domy spokojnej starości, 
szpitale powiatowe, hospicja 
i domy dziecka.

— Płyn do dezynfekcji to 
dziś towar bardzo poszukiwa-
ny i potrzebny —  podkreślił 
wicestarosta iławski Marek 
Polański. —  To bardzo fajna 
inicjatywa i brawa dla jej or-
ganizatorów.

Andrzej Mielnicki

a.mielnicki@gazetaolsztynska.pl

Gazeta Olsztyńska zawsze 
pod ręką. Zaprenumeruj 
e-wydanie: kupgazete.pl
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WRÓCIŁY OBOWIĄZKOWE SZCZEPIENIA
ZDROWIE\\\ Od 18 kwietnia wznawiane są obowiązkowe szczepienia, m.in. te wykonywane zaraz po porodzie. To efekt konsultacji 
Ministerstwa Zdrowia ze specjalistami. Decyzją ministra zdrowia szczepienia były do tej pory odroczone przez sytuację epidemiologiczną.

O
 wznowieniu obowiąz-
kowych szczepień po-
informował Wojciech 
Andrusiewicz, rzecz-
nik resortu zdrowia. 

— Wspólnie z  konsultan-
tami epidemiologii, neona-
tologii, medycyny rodzinnej, 
stwierdziliśmy, że należy 
już rozpocząć z  powrotem 
proces bieżących szczepień 
ochronnych. Mówimy o zale-
ceniu powrotu do szczepień 
dzieci po porodzie, dzieci do 
24. miesiąca życia i  wszyst-
kich osób, u których choroby 
wskazują na konieczność za-
szczepienia — podkreślał. 

Dodatkowe zalecenia, to 
szczepienie przeciw pneumo-
kokom i grypie. Andrusiewicz 
dodał, że to bardzo ważne, bo:

— Dużo chorób płuc to 
nie tylko choroby płuc po 
COVID-19, ale również po 
grypie. Jeżeli zaszczepimy się 
przeciwko grypie, może to nas 
uchronić przed powikłaniami 
w zakresie chorób płuc. 

Z KOMUNIKATU 

MINISTERSTWA 

ZDROWIA I GIS WIEMY, 

ŻE WZNOWIONE MAJĄ 

BYĆ W SZCZEGÓLNOŚCI 

SZCZEPIENIA NA 

ODDZIAŁACH 

NOWORODKOWYCH, 

SZCZEPIENIA 

OBOWIĄZKOWE, KTÓRE 

POWINNY BYĆ WYKONANE 

DO 24. MIESIĄCA 

ŻYCIA I SZCZEPIENIA 

Z UWZGLĘDNIENIEM 

INDYWIDUALNYCH SYTUACJI 

DZIECI Z CHOROBAMI 

PRZEWLEKŁYMI, DLA 

KTÓRYCH ISTNIEJĄ 

SZCZEGÓLNE WSKAZANIA 

ZDROWOTNE.

Oprócz tego wznowione 
będą szczepienia poekspozy-
cyjne przeciw wściekliźnie, 
ospie wietrznej, odrze, tęż-
cowi, wirusowemu zapaleniu 
wątroby (WZW) typu b. We 
wszystkich grupach wieko-
wych, według zaleceń lekar-
skich. Rekomendowane jest 
także szczepienie przeciwko 
krztuścowi kobiet w  ciąży, 
a poza tym realizowane będą 
też te szczepienia, których ko-
nieczność podania lub dokoń-
czenie wynika z Charaktery-
styki Produktu Leczniczego.

Jak na szczepienia wpłynęła 
epidemia? Zasady obejmują 
m.in. stosowanie ogólnie za-
lecanych środków ochrony 
na terenie POZ, czyli m.in. 
używanie przez personel 
maseczek na usta i nos oraz 
rękawiczek jednorazowych.

Oprócz tego Ministerstwo 
Zdrowia i  GiS podają inne 
wytyczne w komunikacie. 

• Personel medyczny musi 
zachować wszelkie zasady 
dotyczące zapobiegania zaka-
żeniom przenoszonym drogą 
kropelkową lub bezpośred-

niego kontaktu. Chodzi tu 
nie tylko o higienę rąk i przyj-
mowanie w odzieży roboczej 
lub ochronnej, ale także np. 
o  dezynfekcję powierzchni, 
z  którymi styka się pacjent, 
takimi jak kozetka czy stół 
do badania niemowląt.

• Szczepienia należy wyko-
nywać w  wydzielonych po-
mieszczeniach, w których nie 
przyjmuje się osób chorych 
z objawami ostrej infekcji.

• Dzieci z jednym zdrowym 
opiekunem należy umawiać 
indywidualnie, na określoną 
godzinę, aby w  poczekalni 

przebywało w jednym czasie 
jak najmniej osób.

• W razie braku poczekalni 
i  gabinetu tylko dla dzieci 
zdrowych, szczepienia po-
winny odbywać się w godzi-
nach porannych (w  pierw-
szych godzinach po otwarciu 
przychodni), przed godzina-
mi przyjęć pozostałych pa-
cjentów

Zalecane jest też włącze-
nie teleporady medycznej na 
etapie wywiadu epidemiolo-
gicznego i wstępnej kwalifi -
kacji do szczepienia. Personel 
medyczny ma też przeprowa-

dzić wywiad dotyczący stanu 
zdrowia pozostałych domow-
ników.

Resort zdrowia podkreśla, 
że należy odroczyć szczepie-
nia, jeżeli w  domu znajduje 
się osoba: z  infekcją dróg 
oddechowych o nieustalonej 
przyczynie, kwarantannowa-
na lub poddana izolacji w wa-
runkach domowych.

Oprócz tego szczepienie 
można przeprowadzić, jeżeli:

• nie ma epidemiologicz-
nych czynników ryzyka zaka-
żenia SARS-CoV-2 zarówno 
u dziecka, jak i  jego opieku-

nów lub innych domowni-
ków (np. powrót w  ciągu 
14 ostatnich dni z  rejonów 
o dużej i utrwalonej transmi-
sji SARS-CoV-2 lub kontakt 
w ciągu ostatnich 14 dni z oso-
bą zakażoną SARS-CoV-2 
lub chorą na COVID-19 lub 
przebywającą w kwarantannie 
z  powodu ryzyka zakażenia 
SARS-CoV-2); 

• zarówno dziecko jak i ro-
dzic/opiekun, a także ich do-
mownicy nie mają objawów 
ostrej infekcji (gorączka, 
kaszel, duszność, biegunka), 
które mogłyby wskazywać na 
COVID-19.

Mimo wszelkich dostępnych 
danych naukowych wciąż 
wzrasta liczba nieszczepionych 
dzieci. Z danych Narodowego 
Instytutu Zdrowia Publiczne-
go Państwowego Zakładu Hi-
gieny wynika, że rośnie liczba 
osób w wieku do 19 lat uchy-
lająca się od obowiązku szcze-
pień. Jeszcze 10 lat temu było 
to ledwie 3437 osób, a w 2018 
roku ponad 40 tysięcy. 

Za brak poddania dziecka 
obowiązkowym szczepie-
niom w Polsce przewidziane 
są kary. W  Ustawie o  zapo-
bieganiu oraz zwalczaniu 
zakażeń i  chorób zakaźnych 
u ludzi nie ma co prawda po-
danej dokładnej kwoty, ale 
wszystko dzieje się w  trybie 
administracyjnym —  kary 
mogą wynosić do 10 tys. zł 
w  przypadku jednorazowej 
kary. Gdy przypadków jest 
więcej — do 50 tys. zł. 

Paweł Jaszczanin

p.jaszczanin@gazetaolsztynska.pl 

-G147920opb1-A

KONDOLENCJE 

EGZAMINY W CZERWCU, OD WRZEŚNIA WCIĄŻ ZDALNIE?

Maturzyści zakończą 24 
kwietnia rok szkol-
ny. Jednak wciąż nie 

wiadomo, kiedy będą mogli 
przystąpić do egzaminów. 
Minister edukacji narodo-
wej zapowiada, że matury, 
jak i  egzamin ósmoklasisty, 
być może będzie przeprowa-
dzony w czerwcu. 

— Są już przygotowane ar-
kusze zarówno na egzamin 
ósmoklasisty, jak i  egzamin 
maturalny. Teraz została tyl-
ko kwestia dystrybucji i dania 
wyraźnego sygnału, kiedy te 
egzaminy mają się odbyć. 

Centralna Komisja Egza-
minacyjna jest do tego już 
przygotowana —  mówi Da-
riusz Piontkowski, minister 
edukacji narodowej. —  Po-
dobnie przygotowane są już 
zespoły nadzorujące przebieg 
egzaminu pisemnego, zarów-
no w szkole podstawowej, jak 
i średniej. Wiadomo, że uczeń 
idący na egzamin, czy to ma-
turalny, czy ósmoklasisty, 
będzie musiał zabrać ze sobą 
długopis, linijkę czy ekierkę. 
Natomiast o tym, czy będzie 
musiał przyjść w  maseczce, 
zadecyduje już minister zdro-

wia i Główny Inspektor Sani-
tarny, którzy wydadzą odpo-
wiednie decyzje w tej sprawie.

Od wytycznych minister-
stwa zdrowia będzie także 
zależało, jaką formę przybiorą 
egzaminy. Jednym z warian-
tów branych pod uwagę jest 
rezygnacja z egzaminów ust-
nych. Nie mają one znacze-
nia przy rekrutacji na wyższe 
uczelnie. Prawdopodobny 
termin egzaminów przypa-
da na czerwiec, świadectwa 
i zaświadczenia o zdanym eg-
zaminie mogłyby być prze-
kazywane na przełomie lipca 

i sierpnia. Będzie to przepro-
wadzone etapami, by duże 
grupy uczniów i rodziców nie 
stykały się ze sobą. Jest także 
propozycja, by na życzenie ro-
dzica, móc wystawiać świade-
ctwa w formie elektronicznej.

Nie wiadomo, jak dalej bę-
dzie przebiegać pandemia 
oraz wystąpienie drugiej fali 
zachorowań, która prawdopo-
dobnie przypadnie jesienią. 
Resort liczy się z  ewentual-
nością kontynuowania nauki 
zdalnej także w nowym roku 
szkolnym. 

newseria.pl
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Szczepienia należy wykonywać w wydzielonych pomieszczeniach, w których nie przyjmuje 
się osób chorych z objawami ostrej infekcji

eprasa.pl 93a4306307

mailto:p.jaszczanin@gazetaolsztynska.pl


5CZWARTEK |23|04|2020
GAZETAOLSZTYNSKA.PL\\\DZIENNIKELBLASKI.PLLICZENIE WIERNYCH 

ILU WIERNYCH MOŻE BYĆ W KOŚCIOŁACH? 
PRAWO\\\ Olsztyńskie parafi e policzyły, ilu wiernych może uczestniczyć w mszach po wprowadzeniu nowych wytycznych 
przez rząd. Co w przypadku, gdy będzie ich więcej? I jak sami wierni reagują na nowe przepisy?

R
ząd nieco złagodził 
obostrzenia, które 
wprowadził w  wy-
niku pandemii ko-
ronawirusa. Od 20 

kwietnia zmieniły się także 
przepisy dotyczące kościołów. 
Po zmianach, w świątyni może 
przebywać jedna osoba na 15 
mkw. Podobnie, jak w  przy-
padku sklepów, w  których 
liczbę klientów uzależniono 
od powierzchni — rodziło to 
szereg pytań, m.in. to ile do-
kładnie osób może przebywać 
w świątyni. Olsztyńskie parafi e 
dostarczyły już tę informację. 

PREZENTUJEMY 
DOKŁADNĄ LISTĘ:
•  bł. Franciszki Siedliskiej – 76 

osób 
•  Bogarodzicy Dziewicy Matki 

Kościoła – 33 osoby (górny 
kościół), 16 osób (dolny kościół) 

•  Chrystusa Króla – 30 osób 
•  Chrystusa Odkupiciela Czło-

wieka – 70 osób (górny koś-
ciół), 35 osób (dolny kościół) 

•  Miłosierdzia Bożego – 76 osób 
(51 w głównej części, 25 na chórze) 

•  Matki Boskiej Fatimskiej – 76 
osób 

•  Najświętszego Serca Pana 
Jezusa – 63 osoby

•  NMP Ostrobramskiej – 50 osób 
• NMP Różańcowej – 60 osób 
• NMP Saletyńskiej – 12 osób 
•  Świętych Archaniołów Micha-

ła, Rafała i Gabriela – 60 osób 
• św. Arnolda – 11 osób
• św. Franciszka z Asyżu – 30 osób 
• św. Jakuba – 100 osób 
• św. Józefa – 60 osób 
• św. Wawrzyńca – 20 osób 
• św. Wojciecha – 27 osób 

• św. Mateusza – 15 osób
•  św. Anny – 25 osób, kościół MB 

Częstochowskiej w Nikielko-
wie – 20 osób 

Ważną kwestią jest też roz-
wiązanie problemów. Dlatego 
pytamy, co w przypadku, gdy 

na mszę przyjdzie większa 
liczba wiernych od tej, którą 
dopuszczają przepisy? 

— Tak naprawdę wszystko 
zależy od proboszczów, ale 
przepisy są jasne. Jedna oso-
ba na 15 metrów kwadrato-
wych. Wierni mają być liczeni 

— mówi nam ks. Marcin Sa-
wicki, rzecznik Archidiecezji 
Warmińskiej. — Nie możemy 
łamać przepisów. Jeśli przyj-
dzie więcej osób, to powinny 
być odesłane i np. zaproszone 
na następną mszę — wyjaśnia 
ks. Sawicki. 

Jak na nowe przepisy reagu-
ją wierni? Zapytaliśmy pana 
Krzysztofa, naszego czytelni-
ka. Jak mówi — wierni pod-
chodzą do tego ze zrozumie-
niem. 

— Co by pan zrobił, gdy-
by ksiądz powiedział, że nie 
może pan wejść do świątyni? 
— dopytujemy. 

— Skoro są takie przepi-
sy, zrobiłbym to, o  co pro-
si ksiądz. Dobrze, że teraz 
przepisy dopuszczają więk-
szą liczbę wiernych na mszy. 
Mam nadzieję, że niebawem 
obostrzenia będą jeszcze bar-
dziej złagodzone i  wszystko 
wróci do normy — nie kryje 
pan Krzysztof. — Na szczęście 
żyjemy w kraju, gdzie można 
swobodnie wyznawać swoją 
religię i każdy wierzący wie, 
że te obostrzenia nie są skie-
rowane przeciwko praktykom 
religijnym, ale są związane ze 
stanem zagrożenia. Dlatego 
podszedłbym do takiej prośby 
z dyscypliną i zrozumieniem 
— podkreśla. 

— Czy wierni stosują się do 
przepisów w świątyni? Zacho-
wują odstępy? — pytamy. 

— Zdecydowanie. Ostatnio 
byłem na mszy w poniedziałek 
i ksiądz apelował, żeby pamię-
tać o maseczkach, stosować je 
na mszy. Jedyną osobą, która 
tego nie robi, jest celebrans, 
czyli kapłan odprawiający 
mszę. Poza tym w  ogłosze-
niach przypominał o powadze 
sytuacji. Nie ma lekceważenia 
— dodaje pan Krzysztof. 

Paweł Jaszczanin

p.jaszczanin@gazetaolsztynska.pl

19520OTBS-B-K

T W O R Z Y M Y  J Ą  D L A  C I E B I E

TO INTERAKCJA 
Z REGIONEM

KS. MARCIN 
SAWICKI, 
rzecznik Archidiecezji 

Warmińskiej: 

TAK NAPRAWDĘ 
WSZYSTKO 
ZALEŻY OD 
PROBOSZCZÓW, 
ALE PRZEPISY 
SĄ JASNE. 
JEDNA OSOBA 
NA 15 METRÓW 
KWADRATOWYCH. 
WIERNI MAJĄ BYĆ 
LICZENI. 
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W konkatedrze św. Jakuba może przebywać jednocześnie 100 osób. To najwięcej wiernych 
wśród olsztyńskich kościołów

W kościele św. Józefa w Olsztynie – 60 osób W kościele NSPJ w Olsztynie –  63 osoby
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RODZICE SKATOWALI MOJE ŻYCIE

N
iełatwo zapomnieć 
o doznanych krzyw-
dach i  cierpieniu. 
To, co dzieje się 
przez wiele lat, 

trudno wymazać z pamięci, 
zwłaszcza gdy bolesne wspo-
mnienia związane są z  ro-
dzinnym domem i rodzicami. 

— Czasem kiedy zamy-
kam oczy, znów jestem małą 
dziewczynką skuloną w kącie, 
zapłakaną i głodną — opowia-
da pani Irena. 

— DZIECIŃSTWO W MOIM 

DOMU TO BYŁ KOSZMAR, 

KTÓRY NAJCHĘTNIEJ 

WYMAZAŁABYM Z PAMIĘCI. 

JA I MOI BRACIA CZĘSTO 

BYLIŚMY GŁODNI, BRUDNI, 

A WSZY NIE POZWALAŁY 

NAM SPOKOJNIE 

SPAĆ... ZAZDROŚCIŁAM 

DZIECIOM W SZKOLE, ŻE 

MAJĄ ŁADNE UBRANIA, 

BUTY, ŻE RODZICE 

ODPROWADZAJĄ JE DO 

SZKOŁY, ŻE MAJĄ CZYSTE 

ZESZYTY, KOLOROWE 

KREDKI. MY TEGO 

W DOMU NIE MIELIŚMY...  

ALE NAJBARDZIEJ 

ZAZDROŚCIŁAM IM 

KANAPEK, KTÓRE 

PRZYNOSIŁY DO SZKOŁY. 

Do dziś, choć minęło już 
ponad 30 lat, pamiętam, jak 
zapakowane w  biały papier 
kanapki pachniały kiełbasą. 
Przełykałam ślinę, kiedy one 
jadły i „najadałam się” zapa-
chem. U nas w domu kiełbasa 
była tylko po imprezie alko-
holowej, gdy rodzice i ich to-
warzystwo spało pijane, a my 
po cichu podkradaliśmy te 
specjały. Zazwyczaj był chleb 
z margaryną. Zdarzało się, że 
czuć go było już pleśnią. Jed-
liśmy, bo nic innego nie było...

Pani Irena wychowała się 
w  rodzinie, w której rodzice 
pili. Nie obchodziło ich, co 
jedzą dzieci i  czy chodzą do 
szkoły. Najważniejsze było, 
by były pieniądze na alko-
hol. Nie było dnia bez picia 
i awantur. Ojciec był zazdros-
ny o matkę i po pijaku wyzy-
wał ją i posądzał o  romanse 
z kolegami. Często i dzieciom 
się obrywało. Nie były nicze-
mu winne, a  jednak ojciec 
musiał wyładować na kimś 
swoją złość. Matka uciekała 
do znajomych, a trójkę swo-
ich dzieci zostawiała na pa-

stwę wkurzonego ojca. Naj-
częściej lanie dostawali dwaj 
bracia pani Ireny, ale zdarzało 
się, że i dziewczynkę dosięgła 
ręka ojca.

— Matka nigdy nie pamię-
tała, ile mam lat, w  jakiej 
szkole się uczę i o czym ma-
rzę — wspomina pani Irena. 
— Nic się nie zmieniło, kiedy 
umarł ojciec. Myślałam wte-
dy, że przestanie pić i zaopie-
kuje się nami. Ale okazało 
się, że było jeszcze gorzej, bo 
w domu pojawiali się co chwi-
la nowi „wujkowie”. 

MATKA NIGDY NIE BYŁA 

ZAINTERESOWANA TYM, 

ŻEBY KOCHAĆ, TYLKO 

WYŁĄCZNIE TYM, ŻEBY 

JĄ KOCHANO. A MOIM 

NAJWIĘKSZYM MARZENIEM 

WTEDY BYŁO, ŻEBY MNIE 

I BRACI PRZYTULIŁA 

I POWIEDZIAŁA, ŻE NAS 

KOCHA. 

To było największe marze-
nie rodzeństwa, ale chyba 
w takich przypadkach nadzie-
ja na to, że to się usłyszy i że 

to będzie szczere — była nie-
wielka. Po śmierci ojca sytu-
acja w domu nie zmieniła się. 

— Bracia mieli już wte-
dy po kilkanaście lat i  co-
raz częściej znikali z  domu 
—  opowiada pani Irena. 
—  Ja nie miałam wyjścia 
i siedziałam w tych czterech 
ścianach. Zamykałam się 
w  pokoju i  starałam czytać 
książki. To była moja jedy-
na ucieczka z tej ponurej rze-
czywistości. Niestety pijana 
matka często wołała mnie, 
żebym pomogła jej się poło-
żyć albo przyszykować coś do 
jedzenia na imprezę. Miałam 
14 lat... Zaczęły rosnąć mi 
piersi i coraz częściej koledzy 
mamy mnie podszczypywali 
i podśmiewali się, że zaczy-
nam być kobietą. Bardzo się 
wstydziłam, garbiłam, zakła-
dałam szerokie swetry, bałam 
się wyjść z pokoju do toalety. 
Unikałam pijanego towa-
rzystwa, a  jednak któregoś 
razu znajomy mamy złapał 
mnie, wsadził rękę pod bluz-
kę i zaczął ściskać mi piersi. 
Płakałam. Czułam ogromny 
ból, a znajomi śmiali się. Pa-
miętam jeszcze jedno. Matka 
śmiała się razem z nimi...

Tamtego dnia pani Irena 
próbowała popełnić samobój-

stwo. Zdesperowana dziew-
czyna połknęła kilka tabletek, 
które znalazła w  domu. Na 
szczęście nie były to groźne 
leki i  dziewczyna źle się po 
nich czuła i wymiotowała. 

— Najgorsze, że matka 
nawet nie zainteresowała 
się, co się stało i  dlaczego 
—  mówi, płacząc. —  Byłam 
z  tym wszystkim sama. Wy-
chodziłam z domu i całe dnie 
spędzałam na dworze, aby 
unikać pijanego towarzy-
stwa. Kilka razy próbowałam 
jeszcze się zabić. Pamiętam, 
jak po płukaniu żołądka 
wróciłam ze szpitala. Byłam 
wrakiem człowieka. Wykrzy-
czałam matce, że to przez nią 
i jej towarzyszy, że mnie mo-
lestują, że nie chcę żyć. Do-
stałam wtedy w twarz. Kilka 
dni później poznałam Janka. 
Myślałam, że spotkałam mi-
łość swojego życia. Mieszkał 
u  babci, która zgodziła się, 
żebym zamieszkała u niego. 
Trochę pracowaliśmy, babcia 
miała rentę i jakoś żyliśmy. Po 
roku okazało się, że jestem 
w  ciąży. Cieszyliśmy się, że 
będziemy mieli dziecko.

Radość pary nie trwała jed-
nak długo. Płaczące dziecko, 
wydatki, brak pieniędzy co-
raz częściej doprowadzały do 

kłótni. Po każdej z nich part-
ner pani Ireny zapomnienia 
szukał w alkoholu. Po dwóch 
latach na świecie pojawiło się 
kolejne dziecko. 

— Janek krzyczał, że nie 
chce bachorów w domu, bo 
on ma dopiero 23 lata i mar-
nuje sobie życie —  mówi 
pani Irena. —  Prosiłam, 
płakałam, błagałam, ale to 
wszystko na nic. 

PARTNER CORAZ CZĘŚCIEJ 

PIŁ I PRZY OKAZJI ZACZĄŁ 

TEŻ BIĆ. KIEDY DOSZŁO 

DO TEGO, ŻE PIJANY 

PODNIÓSŁ RĘKĘ NA 

DZIECI, POWIEDZIAŁAM 

DOŚĆ. Z POMOCĄ OPIEKI 

SPOŁECZNEJ ZNALAZŁAM 

MAŁE MIESZKANKO, 

DOSTAŁAM ALIMENTY 

I PIENIĄDZE Z ZASIŁKU. 

Dziś dzieci są już dorosłe. 
Ja pracuję i  jakoś sobie daję 
radę. Jestem sama, bo boję 
się zaufać jakiemukolwiek 
mężczyźnie. Cieszę się z od-
wiedzin moich dzieci, to cały 
mój świat. Staram się być 
dobrą matką i jak najczęściej 
mówić swoim dzieciom, że je 
kocham. 

MOJA MATKA ZMARŁA, ALE 

GDYBY ŻYŁA, CHCIAŁABYM 

JEJ WYKRZYCZEĆ, 

JAK BARDZO MNIE 

SKRZYWDZIŁA, I ŻE NIE 

UMIEM JEJ WYBACZYĆ. NIE 

WIEM, JAK MAM WYBACZYĆ 

RODZICOM I PRZESTAĆ CZUĆ 

ŻAL. NIE POSZŁAM NA MATKI 

POGRZEB. WOLĘ ZNICZ NA 

OBCYM GROBIE ZAPALIĆ NIŻ 

NA JEJ GROBIE...

Pani Irena od 2 lat chodzi 
na terapię. Chce zamknąć 
tamten koszmarny rozdział 
swojego życia, chce się wy-
zwolić.

— To jest jak bluszcz, któ-
ry mnie spętał, a  ja chcę się 
uwolnić, żeby pozbyć się kosz-
marów przeszłości — mówi. 
— Mam nadzieję, że z pomo-
cą terapeuty, dzieci i  wiary 
w Boga uda mi się...

Joanna Karzyńska

j.karzynska@gazetaolsztynska.pl

CHODZI NA 
TERAPIĘ DO 
PSYCHOTERAPEUTY, 
BY ZROZUMIEĆ 
TO, CO ZDARZYŁO 
SIĘ W JEJ ŻYCIU. 
CHCE ZAPOMNIEĆ 
O PRZESZŁOŚCI 
I ŻYĆ NORMALNIE. 
BEZ KOSZMARÓW, 
STRACHU, 
NIEPEWNOŚCI. 
— NIE WIEM, JAK 
MAM WYBACZYĆ 
RODZICOM I NIE 
CZUĆ ŻALU 
— MÓWI PANI 
IRENA.
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 DAJEMY LAJKI W CZASACH ZARAZY

GMINA GIETRZWAŁD\\\ W jednym z programów telewizyjnych rozmówca zalecił, abyśmy w trudnych czasach pandemii 
koronawirusa używali więcej emotikonów. Popularnymi buźkami łatwiej jest nam wyrazić nasze stany. Jak więc wyglądają nasze emocje?

E
mocje mają to do siebie, 
że pojawiają się nagle. Te 
pozytywne budują nasze 

relacje. Negatywne... nieko-
niecznie. Jak dotąd najwięk-
szego emotikona w pozytyw-
nym wydaniu ( jeżeli chodzi 
o  szczegóły: puszczającego 
oczko i przesyłającego serdusz-
ko) zobaczyłem pod postem 
o  gietrzwałdzkiej młodzieży. 
Uczniowie wykonali serię 
kreatywnych selfi e wcielając 
się w  postacie ze słynnych 
obrazów. To pokłosie zajęć 
plastycznych prowadzonych za 
pomocą wirtualnych mediów 
w Zespole Szkolno-Przedszkol-
nym W Gietrzwałdzie. 

— Zdjęcia powstały w  ra-
mach zdalnego nauczania 
— napisała pod postem Alicja 
Kucharzewska-Samko, na-
uczycielka muzyki oraz plasty-
ki. — W ten sposób bawimy się 
w postać z obrazu. Odkrywamy 
w naszej szkole nie tylko talen-
ty muzyczne, ale również mo-
delingowo-aktorskie. No i co 
najważniejsze... poznajemy 

sztukę przez zabawę! Będę 
się powtarzać, ale pracujemy 
z cudnymi dzieciakami. Fajnie 
być nauczycielem...

Śladem starszych uczniów 
poszły przedszkolaki i wcieliły 
się w postacie w bajek i boha-
terów komiksów. Jest wie-
lu nauczycieli, którzy w  tym 
trudnym czasie ubogacają 
prowadzone przez siebie za-
jęcia, aby zachęcić uczniów 
do nauki. Przykłady płyną ze 
wspomnianego Gietrzwałdu, 
Sząbruka oraz Biesala w gmi-
nie Gietrzwałd. Wszystkim 
należy się ogromny emotikon. 

W szkole w Sząbruku dzieci 

przygotowały obrazki-laurki 
dla wszystkich pracowników 
służby zdrowia, którzy z koro-
nawirusem walczą na pierw-
szej linii frontu. W placówkach 
dzieje się o wiele więcej. Dla 
przykładu, w  Zespole Szkol-
no-Przedszkolnym w Biesalu 
aktywnie włączono się w akcję 
szycia jednorazowych mase-
czek, które następnie zostały 
przekazane do jednego z  ol-
sztyńskich szpitali. Powstały 
również maseczki bawełniane 
wielokrotnego użytku, które 
otrzymali pracownicy szkoły. 
Takie wiadomości, koniecznie 
— lajkujemy! 

Zresztą, w ramach akcji „Ma-
seczki dla Polski”, do której ra-
zem z gminą Olsztyn włączyły 
się ościenne gminy z Gietrz-
wałdem, maseczki otrzymali 
również mieszkańcy gminy 
Gietrzwałd. 

— Choć maseczki nie są 
wyrobem medycznym, to 
mogą być używane wielo-
krotnie —  informuje Joanna 
Jaguszewska z Urzędu Gminy 
w Gietrzwałdzie. — Serdecznie 
dziękujemy członkom Ochot-
niczej Straży Pożarnej, sołty-
som, radom sołeckim i wszyst-
kim wolontariuszom, którzy 
w  szybkim czasie dostarczyli 

je wszystkim gospodarstwom 
domowym. To była iście bły-
skawiczna akcja. Mamy szczęś-
cie, że wśród nas jest tyle osób 
gotowych nieść pomoc. 

Jak to w życiu... Nie wszyst-
kim maseczki się spodobały. 
Podpowiadamy tylko, że za-
wsze można uszyć sobie sa-
memu. Ludowe porzekadło 
mówi: Darowanemu koniowi 
w zęby się nie zagląda. I tego 
się trzymajmy. Za maseczki od 
redakcji dajemy buźkę ;) 

— Nadal znajdujemy się 
w bardzo trudnym dla wszyst-
kich czasie — o epidemii ko-
ronawirusa mówi Joanna 
Jaguszewska. — Urząd wciąż 
dostosowuje się do dynamicz-
nie zmieniających się wa-
runków i  przepisów. Przede 
wszystkim staramy się spraw-
nie funkcjonować i w pierwszej 
kolejności zaspokajać najważ-
niejsze potrzeby mieszkańców. 
Cieszę się, że pracownicy robią 
wszystko, aby pogodzić pracę 
zawodową z opieką nad dzieć-
mi i ich edukacją. Zdaje sobie 

sprawę, że nie jest to łatwe. 
Jestem niezwykle wdzięczny 
służbom za wszelką okazywa-
ną pomoc a nauczycielom za 
trud organizacji zdalnej nau-
ki. Wszystkim mieszkańcom 
za wyrozumiałość i

chęć niesienia pomocy. Głę-
boko wierzę w to, że dzięki na-
szemu, wspólnemu wysiłkowi 
i ogromnej ilości dobrej woli 
przetrwamy ten trudny czas.

Dobrych serc nie brakuje 
i wśród przedsiębiorców z te-
renu gminy Gietrzwałd. Je-
den z  nich na rzecz Szpitala 
w Ostródzie, gdzie leczone są 
osoby zakażone koronawiru-
sem, przekazał na licytację 
przyczepę do transportu sku-
tera wodnego. Podobno taka 
jedyna w Polsce. 

***
W trudnych momentach 

ujawniają się zarówno te do-
bre, jak i złe emocje. Wszystko 
zależy od tego, co siedzi w nas, 
ludziach. Oby lekcja, którą od 
tygodni prowadzi nam koro-
nawirus nie poszła na marne. 

-G1820kewk-A

WSKAZANIA 

DO HIRUDOTERAPII

Nie ma gotowej i jednoznacznej 

hirudoterapii. Stwierdzenie, 

czy innych schorzeniach, 
to uczciwe przedstawienie 
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w wielu opracowaniach naukowych. Wykorzystanie takiego efektu 
w terapii pijawkami w korelacji do konkretnego schorzenia, 
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SKARLIN\\\ Szkoły zamknięte i zdalne nauczanie spowodowało, że uczniowie zatęsknili za szkołą. Asia i Janek, z pomocą mamy, 
stworzyli z zapałek makietę placówki oświatowej w Skarlinie. Dzieci nie mogą się doczekać, kiedy znów wrócą do swojej szkoły.

Z
azwyczaj uczniowie nie 
tęsknią za szkołą i wy-
czekują zbliżającego 
się weekendu, ferii czy 
wakacji. Teraz, w do-

bie koronawirusa, wszystko 
się zmieniło. To, co kiedyś nie 
mieściło się w głowie, stało się 
realne. Dzieci tęsknią za szko-
łą, normalną nauką w klasie 
oraz bliskim kontaktem z ko-
legami i nauczycielami. 

Rodzina Golmanowskich 
ze Skarlina w  powiecie no-
womiejskim mieszka nie-
daleko szkoły. Wystarczy 
spojrzeć w okno czy przejść 
na drugą stronę ulicy, by 
zobaczyć żółty, odnowiony 
budynek. Ale czymś innym 
jest patrzeć na obiekt szkol-
ny, a czymś innym w nim być 
i codziennie go odwiedzać, co 
teraz jest zabronione.  

— Dzieciaki teraz często 
mówią, że chcą już wrócić 
do swojej szkoły. Po prostu 
za nią tęsknią. To dało mi 
do myślenia. Wpadłam na 
pomysł wykonania makiety 

szkoły w  Skarlinie —  mówi 
Beata Golmanowska, mama 
Joanny i Jana, którym pomysł 
bardzo się spodobał. 

W głowie pani Beaty zrodził 
się plan działania. Do zro-
bienia pracy potrzebny był: 
karton, fragmenty firanek 
i foliowych worków, zapałki, 
wykałaczki oraz klej.  

— Mama powiedziała, że 
będziemy kleić naszą szkołę 
z  zapałek i  wzięliśmy się do 
pracy —  zgodnie twierdzą  
pierwszoklasistka Asia oraz 
drugoklasista Jasiu, którzy 
pomagali, jak tylko mogli. 

— Trudniejsze prace wykony-
wałam sama, a prostsze robiły 
dzieci. Szkielet budynku, dach, 

kominy zrobiłam sama. Wyci-
nanie elementów też było na 
mojej głowie. Asia i Jaś przy-
klejali zapałki na konstrukcję 
z kartonu. Dzieci pomagały też 
przy robieniu płotu z wykała-
czek — opowiada pani Beata. 

Potem wystarczyło jeszcze 
zrobić napis „Szkoła Podsta-
wowa w Skarlinie” i przykleić 
monetę z orzełkiem, symbo-
lizującą godło przy głównym 
wejściu do szkoły. 

Makieta powstała w ciągu 24 
dni. „Budowniczy” obliczają, 
że zużyli 167 pudełek zapałek. 

Wyjątkowa praca najpierw 
cieszyła oko autorów, a  po-
tem znalazła swoje miejsce 
w świetlicy Szkoły Podstawo-
wej w Skarlinie.  

— Jak kiedyś wrócimy do 
szkoły, to wszyscy będą mogli 
zobaczyć naszą makietę — nie 
mogą się doczekać Asia i Jasiu. 

Twórcy są zadowoleni 
z efektu swojej pracy, bo i jest 
co podziwiać... 

Grażyna Jonowska  

g.jonowska@gazetaolsztynska.pl

-G54020otbr-A

Sklep SKALAR

Zrób zakupy bez wychodzenia z domu 
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Rodzina Golmanowskich prezentuje efekt swojej pracy 
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@we.mlynie

Restauracja 507 733 151
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TO NIE PROMIENIOWANIE 
POCHŁONĘŁO NAJWIĘCEJ OFIAR

P
oczątkowo opinia 
publiczna o  niczym 
nie wiedziała. Strona 
radziecka nie infor-
mowała o tragedii.

— Był piękny, wiosenny 
dzień —  wspomina Robert, 
wówczas uczeń szkoły śred-
niej. —  Postanowiłem urzą-
dzić sobie wagary. Zrzuciłem 
się z kumplem na duże opa-
kowanie lodów. Poszliśmy do 
jego domu i zajadając, słucha-
liśmy głośno muzyki z mag-
netofonu szpulowego. To był 
Hendrix albo Led Zeppelin. 
Przez zasłonięte żółte kotary 
wpadały promienie słońca. 
Dręczyły nas lekkie wyrzuty 
sumienia z powodu wagarów. 
Ale muzyka rekompensowała 
dyskomfort psychiczny.

O katastrofi e Robert dowie-
dział się w sposób dość niety-
powy.

— Przez otwarte okno 
usłyszałem głos z megafonu. 
Okazało się, że na parking 
osiedlowy wjechała karetka 
i  informowała o  tym, co się 
wydarzyło. Dokładnej tre-

ści nie pamiętam. Reszta 
dnia przebiegała tak samo 
jak przedtem.

Chmurę skażonego pyłu 
wykryła Służba Pomiarów 
Skażeń Promieniotwórczych. 
Masy powietrza napływały 
od wschodu. O tym, że źród-
łem był Czarnobyl, specjaliści 
dowiedzieli się z  radia BBC. 
Rząd natychmiast zajął się 
problemem. Profi laktyką ob-
jęto przede wszystkim dzieci 
i młodzież.

— Pamiętam, że dawa-
li nam w  przedszkolu płyn 
Lugola — relacjonuje Artur. 
— Substancja miała zapobiec 
wchłanianiu radioaktywnego 
izotopu jodu. Była słoneczna 
pogoda, a my staliśmy w kolej-
ce. Chyba nikt z nas nie rozu-
miał, co się dzieje. Ale wszyscy 
rozmawialiśmy o promienio-
waniu, cokolwiek to znaczyło.

Awaria nie wpłynęła zna-
cząco na codzienność naszych 
rozmówców. Przez kolejne dni 
i  tygodnie ich życie toczyło 
się normalnie. Nie zamyka-
no szkół, ani innych instytu-
cji publicznych. Można było 
wyjść na dwór, albo do parku. 
Nikt nie bał się, że zostanie 
napromieniowany. Warmię 
i Mazury dzieliła spora odle-
głość od epicentrum. Dlate-
go skutków katastrofy aż tak 
mocno nie odczuliśmy.

Inaczej wyglądało życie Pół-
nocnej Ukrainy. W połowie lat 
80 pani Irena mieszkała w Ir-
pieniu, niewielkim miastecz-
ku koło Kijowa.

— Wydarzenia czarnobyl-
skie cechował brak rzetelnej 
informacji ze strony władz 
—  przyznaje imigrantka. 
—  W  konsekwencji żyliśmy 
w  ciągłej niepewności. Nie 
wiedzieliśmy, co przyniesie 
jutro. Snuliśmy czarne sce-
nariusze. Większość się nie 
sprawdziła albo przyjęła inny 
obrót. Mimo to uczucie na-
pięcia, zagubienia i  bezrad-
ności stały się traumą, o któ-
rej trudno zapomnieć nawet 
po tak długim okresie. Życie 
codzienne zostało bowiem 
wywrócone do góry nogami. 
To, co wczoraj było zdrowe 
(np. spacer na łonie natury, 
spożywanie nabiału, owoców 
i  warzyw itd.) dziś stało się 
źródłem zagrożenia. Przyroda 
została skażona. Szczególnie 
trudna była sytuacja matek 
z  małymi dziećmi (najbar-
dziej narażonymi na skutki 

promieniowania) oraz kobiet 
ciężarnych. Społeczeństwo 
opanowała wtedy prawdziwa 
epidemia aborcji —  niektó-
rzy lekarze nawet namawiali 
do zabiegów.

Czy istnieją jakieś analogie 
miedzy Czarnobylem a obec-
ną epidemią?

— To zupełnie różne histo-
rie — twierdzi Artur. — Acz-
kolwiek pewne podobieństwa 
są. Awaria w  Czarnobylu 
miała miejsce w ówczesnym 
ZSRR. Natomiast epidemia 
COVID-19 najpierw wybuchła 
w  mieście Wuhan. Zarówno 
jedno, jak i drugie wydarze-
nie, rozgrywało się w krajach 
socjalistycznych. Rządy obu 
państw przyjęły podobną 
taktykę w początkowej fazie 
kryzysu. Próbowano tuszo-
wać skalę problemu. Stąd też 
kryzys szybko wymknął się 
spod kontroli.

W przypadku Czarnobyla 
zatajano nie tylko skutki ka-
tastrofy, lecz także przyczy-
ny. Konstrukcja reaktora nr 
4 była wadliwa, co skrzętnie 
ukrywano. Urządzenie służyło 
bowiem nie tylko celom ener-
getycznym. Można go było 
w  każdej chwili przestawić 
na produkcję bomb lub poci-
sków atomowych. Ze względu 
na podwójne zastosowanie, 

bardzo niewielka grupa spe-
cjalistów wiedziała jak reaktor 
pracuje. Operatorzy elektro-
wni często popełniali błędy 
przy eksploatacji.

Jednak uchybienia pojawiły 
się już na etapie projektowa-
nia. Prace nad reaktorem pro-
wadzono w małej, zamkniętej 
grupie. Członków zespołu 
obowiązywała ścisła tajem-
nica. Nie było więc możliwo-
ści konsultowania projektu, 
sprawdzania konstrukcji na 
forum międzynarodowym. 
Stąd nie dostrzeżono manka-
mentów w systemie wyłącza-
nia. Współcześnie każdy pro-
jekt reaktora atomowego jest 
podawany do publicznej wia-
domości. I to na długo przed 
budową urządzenia. Każdy 
może wyśledzić nieprawidło-
wości. Wskazać na ewentual-
ne luki w  zabezpieczeniach. 
Była to więc katastrofa, której 
łatwo dało się uniknąć.

Czy podobnie było w przy-
padku COVID-19? Raczej 
nie. Koronawirus  chyba 
jednak nie uciekł z  labora-
torium. Popularny mit zde-
mentował Kristian Andersen, 
immunolog i mikrobiolog ze 
Scripps Research. Badania 
struktury patogenu wskazu-
ją na pochodzenie naturalne. 
Według jednej z hipotez miał 

on wyewoluować do postaci 
zakaźnej w  ciele zwierzęcia. 
Następnie doszło do zaraże-
nia człowieka. Inna teoria gło-
si, że patogen zmutował do-
piero w organizmie ludzkim. 
Powstaniu koronawirusa nie 
dało się więc zapobiec. Jednak 
zdaniem naukowców z  uni-
wersytetu w  Southampton, 
zasięg choroby można było 
ograniczyć o 95 proc., gdyby 
władze Chin w porę podjęły 
działania. Tymczasem w cią-
gu dwóch miesięcy COVID-19 
trafi ł na wszystkie kontynenty 
z wyjątkiem Antarktydy.

— Jeśli chodzi o  zasięg, to 
katastrofa w Czarnobylu była 
znacznie łagodniejsza — za-
uważa Artur. —  Skażeniu 
uległa stosunkowo niewiel-
ka część Białorusi, Ukrainy 
oraz Rosji. Radioaktywne 
opary dotarły wprawdzie nad 
Skandynawię i południe na-
szego kontynentu. Ale po paru 
dniach się rozproszyły. Nie 
było nawet mowy o zagroże-
niu dla światowej gospodarki.

Ile istnień ludzkich zabrał 
Czarnobyl? Międzynarodo-
wa Agencja Energii Atomo-
wej ocenia, że w ciągu 20 lat 
od awarii, z powodu skażenia 
atomowego, zmarło 4 tys. lu-
dzi. W  następstwie samego 
wybuchu zginęło zaledwie 

dwóch pracowników elektro-
wni. Znacznie groźniejszy od 
katastrofy okazał się strach. 
Wiele kobiet obawiało się, że 
w  wyniku promieniowania 
zacznie rodzić chore, zdefor-
mowane dzieci. Lęk był nie-
uzasadniony. Do tej pory nie 
zanotowano jakichkolwiek 
negatywnych skutków wśród 
dzieci urodzonych po awarii. 
Ludzkie mutanty nie poja-
wiły się także po atomowym 
ataku na Hiroszimę i Naga-
saki. Mimo to po katastrofi e 
przez Europę przetoczyła 
się fala aborcji. Dokonano 
ponad 100 tysięcy zabiegów. 
Najwięcej w Danii, Włoszech 
i Grecji. W Polsce ciążę prze-
rwało około 2 tysięcy kobiet. 
Statystyki nie uwzględniają 
liczby poczarnobylskich abor-
cji w krajach ZSRR. Według 
różnych szacunków panika 
mogła kosztować życie nawet 
200 tysiącom nienarodzo-
nych dzieci.

— Następstwa Czarnoby-
la miały przede wszystkim 
charakter psychologiczny 
— uważa pani Irena. — Klę-
ska budziła głęboki niepokój, 
a  nawet paranoję. Podko-
pywała morale, potęgowała 
ogólny. Pogłębiła kryzys eko-
nomiczny. Podważyła także 
wiarygodność reżimu komu-
nistycznego w oczach obywa-
teli. W konsekwencji stała się 
jednym z ważniejszych czyn-
ników, które doprowadziły do 
upadku imperium. Niektórzy 
sądzą, że podobnie będzie 
z koronawirusem. A epidemia 
zapoczątkuje rozpad Unii Eu-
ropejskiej. Ale taki scenariusz 
wydaje mi się mało prawdo-
podobny.

Ostatnio o Czarnobylu znów 
zrobiło się głośno. 4 kwietnia 
w strefi e wykluczenia wybuchł 
pożar. Przyczyną było pod-
palenie. W  ciągu kilku dni 
ogień zajął terytorium ponad 
35 hektarów. Czy grozi nam 
powtórka sprzed 34 lat? Eks-
perci uspokajają. Większość 
niebezpiecznych substancji 
z  terenów wokół elektrowni 
została zasypana przez tzw. li-
kwidatorów krótko po awarii. 
Radioaktywne cząstki znajdu-
ją się pod ziemią. W popiele 
z płonących drzew nie będzie 
ich dużo. Nawet gdyby dym 
skierował się prosto nad Pol-
skę, stężenie byłoby zbyt ni-
skie, by mówić o zagrożeniu.

IB

KATASTROFA W CZARNOBYLU

W NIEDZIELĘ MIJA 
34. ROCZNICA 
KATASTROFY 
ELEKTROWNI 
JĄDROWEJ 
W CZARNOBYLU. 
26 KWIETNIA 1986 
ROKU DOSZŁO 
DO WYBUCHU 
W REAKTORZE 
BLOKU 
ENERGETYCZNEGO 
NR 4. EKSPLOZJI 
TOWARZYSZYŁ 
POŻAR. DO 
ATMOSFERY TRAFIŁ 
RADIOAKTYWNY 
PYŁ, KTÓRY 
ROZPRZESTRZENIŁ 
SIĘ TAKŻE NAD 
POLSKĘ.
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ZA DARMO MASECZEK NIE DOSTANĄ
BEZPIECZEŃSTWO\\\ Olsztyn, Pasłęk, Frombork, Rychliki – mieszkańcom tych miast i gmin dostarczane są darmowe maseczki. 
Samorządy korzystają z różnych programów lub – jak we Fromborku – z rezerw celowych. Elblążanie maseczki muszą sobie kupić sami.

W 
Olsztynie ma-
seczki trafi ły do 
m i e s z k a ń c ó w 
już w  pierwszej 
połowie kwiet-

nia. Miasto skorzystało z pro-
gramu „Maseczki dla Polski”. 
Dzięki niemu w dwóch turach 
dostarczono mieszkańcom 
Olsztyna 240 tys. darmowych 
maseczek. Trafiły one do 
wszystkich gmin z miejskiego 
obszaru funkcjonalnego, do 
domów indywidualnych oraz 
wspólnot mieszkaniowych.

W Pasłęku maseczki 
ochronne przekazał miesz-
kańcom Urząd Miasta, który 
zamówił je dla osób najbar-
dziej potrzebujących. Ma-
seczki w pierwszej kolejności 
były przekazywane osobom 
z  grupy ryzyka. Do akcji 
Urzędu Miasta przyłączyła 
się również Fundacja Firmy 
Veolia Północ Sp. z o.o., któ-
ra przekazała 500 sztuk ma-
sek ochronnych.

Ciekawy pomysł miały wła-
dze Fromborka. Na początku 
miasto miało do rozdyspono-
wania 400 maseczek. Dwa 
dni temu Frombork mógł 
rozdysponować wśród miesz-
kańców większą liczbę, bo aż 
1500 sztuk. Maseczki są wy-
jątkowe, ponieważ widnieje 
na nich herb gminy. 

— Nie jest przypadkiem, że 
w tym trudnym dla nas czasie 

na naszej maseczce pojawił 
się herb gminy Frombork, 
bo czy nie może być większej 
symboliki ochrony i opieki jak 
matka trzymająca na rękach 
syna na warownym murze. 
Wartość tej alegorii jest tym 
bardziej wyjątkowa, że iden-
tyfi kuje nas jako społeczeń-
stwo, które dba nie tylko 
o  siebie, ale także o  innych, 
„…w zdrowiu i  bezpieczeń-
stwie…”, co udowodniliście 
już państwo nie raz. Okres 
odosobnienia i  ograniczeń 
potwierdził, jak zgranym 
społeczeństwem jesteśmy 
i jak wiele potrafi my osiągnąć 

wspólną, solidarną pracą. I za 
to należą się ogromne brawa” 
—  czytamy na stronie gminy.

Także mniejsze gminy nie 
zapomniały o swoich miesz-
kańcach. 10 kwietnia w gmi-
nie Rychliki odbyła się akcja 
„Maseczka dla mieszkańca”, 
w  trakcie której każdy, kto 
zgłosił się w jednym z wyzna-
czonych punktów, otrzymał 
darmową maseczkę ochronną 
wielokrotnego użytku.

— Mam świadomość, że 
w  związku z  aktualnym na-
kazem stosowania środków 
ochrony osobistej w miejscach 
publicznych zapotrzebowa-

nie na maski ochronne jest 
ogromne, a przeprowadzona 
przez nas akcja nie zaspo-
koiła tego zapotrzebowania 
w 100 procentach — napisał 
Zbigniew Lichuszewski, wójt 
gminy Rychliki. — Kierowa-
łem się przede wszystkim 
troską o  osoby szczególnie 
bezbronne: seniorów, ludzi 
samotnych lub odizolowa-
nych od swoich rodzin. Właś-
nie z myślą o nich dodatkowe 
maseczki trafi ły do sołtysów 
poszczególnych miejscowości 
z naszej gminy. Sołtysi prze-
każą maski najbardziej po-
trzebującym mieszkańcom 

— samotnym osobom, które 
ze względu na zły stan zdro-
wia i zaawansowany wiek nie 
mogły wziąć udziału w zorga-
nizowanej przez Urząd Gmi-
ny akcji.

Inaczej sytuacja wygląda 
w  Elblągu. Mieszkańcy bo-
wiem maseczek nie otrzymali 
i nic nie zapowiada, żeby sytu-
acja miała się jakoś zmienić. 

— Elbląski samorząd sukce-
sywnie pozyskuje i zakupuje 

maseczki, które przekazy-
wane są do szpitala, domów 
pomocy społecznej i  innych 
instytucji pomocowych dzia-
łających w mieście — wyjaśnia 
Joanna Urbaniak, rzeczniczka 
prasowa prezydenta Elbląga. 
—  Do tej pory zakupiliśmy 
i pozyskaliśmy ponad 21 ty-
sięcy sztuk, ale bezpłatnego 
rozdawania maseczek za-
kupionych przez miasto nie 
planujemy.  Zgłosiliśmy się 
do akcji „Maseczki dla Polski”, 
ale otrzymaliśmy informacje, 
że z uwagi na ogromne zapo-
trzebowanie i  wyczerpanie 
możliwości nie otrzymamy 
ich podczas tej akcji. k

CZY NA ELBLĄSKIEJ STARÓWCE POWSTANIE NOWA KAMIENICA?
Na rogu ulic Wigilijnej i Stary Rynek od lat straszy pustostan, pozostałość po rozpoczętej budowie. Być może już niebawem stanie tu nowa kamienica. Zdecydują radni.

A 
decyzję podejmą pod-
czas dzisiejszej (23 
kwietnia) sesji Rady 

Miasta. Nowa, 6-kondgnacyj-
na kamienica ma mieć od 25 
do 30 mieszkań o powierzch-
ni od 39 do 62 metrów kwa-
dratowych. Na parterze po-
wstaną lokale usługowe.

16 października ubiegłe-
go roku do ratusza wpłynął 
wniosek od Z&B Develo-
pment dotyczący budowy 
obiektu wielorodzinnego 
z usługami. Inwestor zamie-
rza skorzystać z ustawy o uła-
twieniach w  przygotowaniu 
do realizacji inwestycji miesz-
kaniowych oraz inwestycji 
towarzyszących, co znacznie 
ułatwia procedury związane 

z  budową mieszkań. Wnio-
sek wraz z  koncepcją archi-
tektoniczno-urbanistyczną, 
wizualizacjami i dokumenta-
mi został przedstawiony do 
zaopiniowania wielu insty-
tucjom.

W opinii Jacka Bocheń-
skiego, przewodniczącego 
Miejskiej Komisji Urbani-
stycznej w Elblągu, „W sto-
sunku do przedstawionego 
pierwszego projektu na te-
renie narożnika ulic Stary 
Rynek i  Wigilijna obecny 
projekt ma stanowić element 
kompromisu, w którym au-
tor starał się zbliżyć do zasad 
ustalonych dla Starego Mia-
sta przez służby konserwa-
torskie w  latach 80. Jednak 

w przedstawionej koncepcji 
zabudowy budynek nadal 
się czyta jako sześciokon-
dygnacyjny o  jednakowej 
wysokości. Wskazane było-
by zróżnicowanie wysokości 
poszczególnych segmentów 
oraz wprowadzenie dachów 
wysokich zamiast symbolicz-
nych szczytów dachowych”. 

Zarząd Dróg natomiast 
warunkował uzgodnienie re-
alizacji inwestycji od zapew-
nienia dostępu do drogi pub-
licznej.

W listopadzie wpłynęło 
uzupełnienie wniosku Z&B 
Development. Skorygowany 
dokument ponownie został 
przekazany do zaopiniowania 
różnym instytucjom.

Jak czytamy w  uzasadnie-
niu projektu uchwały, „In-
tensyfikacja zabudowy na 
przedmiotowym terenie ma 
na celu odtworzenie zabudo-
wy mieszkaniowej w centrum 
miasta, co nie jest sprzeczne 
z zapisami wizji rozwoju prze-
strzennego Elbląga zawartym 
w  studium uwarunkowań 
i  kierunków zagospodaro-
wania przestrzennego gminy 
— miasta Elbląg, nie zacho-
dzi sprzeczność z ustaleniami  
studium”.

Dziś projekt uchwały będzie 
głosowany. Jeśli radni zgodzą 
się na realizację tego projek-
tu, to inwestor będzie musiał 
w  ciągu trzech lat wystąpić 
o pozwolenie na budowę. kFo
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Maseczki z herbem Fromborka trafi ają do mieszkańców tej gminy
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WÓJT RYCHLIK: 
ZAPOTRZEBOWANIE 
NA MASKI 
OCHRONNE 
JEST OGROMNE, 
A NASZA AKCJA 
NIE ZASPOKOIŁA 
GO W 100 PROC.

Frombork mógł 
rozdysponować wśród 

mieszkańców aż 

1,5 tys.  
maseczek

Władze Elbląga zakupiły 
lub pozyskały ponad 

21 tys. 
maseczek, ale 

bezpłatnego ich 
rozdawania nie planują

eprasa.pl 93a4306307
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 JESZCZE BARDZIEJ OSAMOTNIONE

OSTRÓDA \\\Sobota, późne popołudnie, telefon... na poboczu drogi leży pies, pytanie czy możemy mu pomóc? Bo jesteśmy jedyni, 
którzy odebrali ten telefon  — tak Fundacja Alarmowy Fundusz Nadziei na Życie rozpoczyna relację z akcji ratowania Cichego.

3520mrwm-A -P

p catering p wesela 

p komunie p chrzciny 

p  domówki p inne imprezy 

p  obiady pracownicze

p  

p  abonament dla seniorów

tel. 513 275 460

JEDZENIE 

 REKLAMA 

D
alej jest tak, jak zwykle 
w  takich sytuacjach: 
—  Jedziemy, mały 
kundelek bardzo cier-
piący, pobocze, mia-

sto. Sobota, kroplówki, leki, 
wyprowadzanie ze wstrząsu. 
Dzisiaj konsultacja. Złamanie 
wieloodłamaniowe prawego 
podudzia, złamanie trzonu 
prawej kości biodrowej, złama-
nie trzonu i okołopanewkowe 
lewej kości biodrowej, złama-
nie kości łonowej, złamanie le-
wej kości kulszowej, złamanie 
miednicy z przemieszczeniem, 
czy trzeba pisać coś więcej? 
Lekarz nie podejmie się ope-
racji, bo zbyt skomplikowana. 
Szukamy ratunku, wysyłamy 
zdjęcia do Legionowa. Wstęp-
nie szacowany koszt (potrzeba 
dwóch, może trzech operacji) 
w granicach... 10 tys. złotych 
Trzeba dojechać, trzeba za-
płacić wizyty, trzeba ratować! 
— czytamy na stronie interne-
towej Fundacji. 

Cichego, jak go nazwała 
Fundacja, ktoś najprawdopo-

dobniej potrącił samochodem 
i odjechał. Bo ludzie albo nie 
mają serca, albo żyją innymi 
zmartwieniami, wirusem, 
pandemią. Cichy trafi ł w  zły 
czas, ale na szczęście w końcu 
na dobrych ludzi. W AFN zor-
ganizowali zbiórkę pieniężną 
na jego ratowanie, bo koszty są 
ogromne. Każda złotówka bę-
dzie dla niego darem. Jest już 
4900 złotych z potrzebnych 10 
tysięcy. Jest nadzieja. Jak ma 
się dziś Cichy?

 — Dobrze się czuje, już ło-
buzuje w schronisku — mówi 
Agnieszka Korbal Bondarczuk 
z Fundacji AFN. — Przed nim 
jeszcze długa rehabilitacja, któ-
ra potrwa nawet 6-8 tygodni. 
Pies miał pogruchotaną mied-
nicę, ale działamy i  jego stan 
z każdym dniem poprawia się. 

Fundacja ratuje wiele psów, 
których ludzka nieodpowie-
dzialność naraża na takie 
cierpienia. Bo czy tak trudno 
wyprowadzać psa na smyczy? 
Dla jego bezpieczeństwa, już 
pomijając obowiązujące prze-

pisy. Czasami udaje się skon-
taktować z opiekunami. Gdy 
zaczyna się rozmowa o kosz-
tach ratowania ich pupila, 
zazwyczaj są tylko pretensje. 
Rzadko ktoś podziękuje. 

— Fajnie by było, gdyby lu-
dzie sami zajmowali się swoimi 
psami — mówi pani Agnieszka. 
— Teraz mamy okres cieczek, te 
psy sobie wędrują, opuszczają 
kojce i ogródki. Potem my je-
steśmy wzywani do wypadków 
albo do błąkających się psów. 
Mamy podpisane umowy 
z  miastem i  gminą Ostróda 
oraz z  Miłomłynem. Te wy-
jazdy pochłaniają dużo czasu, 
a jest tego w ostatnich dniach 
naprawdę bardzo dużo. Mam 
więc apel do ludzi: bądźcie bar-
dziej odpowiedzialni za swoje 
zwierzęta. 

Schronisko dla bezdomnych 
zwierząt w Ostródzie przeży-
wa teraz bardzo trudny okres. 
Jest tu ponad 200 psów i ko-
tów. Schronisko ze względu 
na epidemię koronawirusa 
jest zamknięte. To ma swoje 

konsekwencje. Nie ma wo-
lontariuszy, wstrzymane są 
adopcje, darczyńcy żyją swo-
imi problemami. 

— Wszyscy o  nas powo-
li zapominają —  przyznaje 
Agnieszka Korbal Bondarczuk. 
— Zakłady, które dostarczały 
nam jedzenie, wstrzymały do-
stawy, szukamy nowych. Jest 
problem ze środkami czystości, 
kupnem rękawiczek czy środ-
ków dezynfekujących. A mamy 
pod opieką chore zwierzęta i te 
rzeczy są nam niezbędne dla 
zachowania bezpieczeństwa. 
Koszty nam wzrosły o 30 pro-
cent w stosunku do lutego, bo 
ceny szybują w górę. Kończą 
nam się pieniądze na karmę 
dla zwierząt. Dlatego będzie-
my wdzięczni za każdą pomoc. 

To główne problemy opie-
kunów schroniska, ciągły lęk 
o  to, co dalej. I  co się stanie, 
gdy opiekunów zabraknie, bo 
się rozchorują? Zwierzętom 
z kolei najbardziej brakuje wo-
lontariuszy. Jest ich zazwyczaj 
około 30. Przychodzą w week-

endy, wyprowadzają psy na 
spacery, bawią się z nimi i po-
magają w schronisku. Tak jest 
w normalne sytuacji, w czasach 
pandemii to tak, niestety, nie 
działa. Teraz psiaki trochę 
wariują bez spacerów, chociaż 
pracownicy schroniska pracują 
dwa razy więcej i często już nie 
dają rady. 

— Jesteśmy tą sytuacją bar-
dzo zmęczeni — dodaje pani 
Agnieszka. —  Ciągle na dy-
żurze, nawet w nocy. Jest na-
prawdę bardzo ciężko, ale nie 
mamy wyjścia. 

Na czas epidemii wstrzyma-
ne też zostały adopcje, bo nie 
ma możliwości przeprowadze-
nia wizyt przedadopcyjnych. 
Opiekunowie mają nadzieję, 
że te adopcje niedługo znów 
ruszą. Chcą  też, jeśli będzie 
taka możliwość, skorzystać 
z tarczy antykryzysowej. Pie-
niądze ze składek na ZUS 
mogliby przeznaczyć na karmę 
dla zwierząt. 

Barbara Chadaj-Lamcho 

b.chadaj@gazetaolsztynska.pl
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Cichy dobrze się czuje, już 
łobuzuje w schronisku
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W DZIECIŃSTWIE CHCIAŁEM BYĆ  

D
ziałam na innych 
wibracjach — mówi 
o sobie Rafał Mazu-
rowski, lubawianin 
z  sercem umiejsco-

wionym częściowo w Iławie. 
— Staram się szanować czło-
wieka, niezależnie od tego, 
jaki on jest. A  do wrogów 
pierwszy wyciągam rękę. 
Tak odpowiada, kiedy pytamy 
o krytyczne opinie na temat 
jego fi lmów, które kręci. A te 
są jak najbardziej amatorskie. 
Ale czy wszystko trzeba robić 
idealnie? Nie wystarczy, że 
kręcenie integruje środowisko 
iławsko-lubawskie?

Według pana Rafała, każdy 
ma prawo do swojej opinii. 
A jeśli mówi się na jego temat? 
To znaczy, że wzbudza jakieś 
zainteresowanie. Grupa fil-
mowa, której jest liderem, 
pracuje nad fi lmem „Zakazany 
owoc”. Zostało im kilka scen 
do nagrania w plenerze, ale na 
razie ze względu na pandemię 
musieli przerwać pracę. 

— Kiedy rozpoczęła się pana 
przygoda z fi lmem?  
— Wszystko zaczęło się 

w 2012 r. Wcześniej kamera 
towarzyszyła mi jedynie przy 
wizytach rodziny, ewentualnie 
w wakacje. To była kamera na 
kasetki DV. Zawsze miałem 
zamiłowanie do czegoś, co 

mogło rejestrować wspomnie-
nia. Przed kamerą były apa-
raty fotografi czne, najpierw 
Smiena, potem Zenit.  

— A w którym momencie 
pojawił się sport?
— W  podstawówce uni-

kałem WF-u. Nie byłem za 
sportem... Może jedynie in-
teresowała mnie piłka noż-
na, ale wolałem ją oglądać 
w telewizji. Grać też grałem, 
chodziłem z chłopakami i ko-
paliśmy na podwórku. Z tym, 
że byłem zakompleksiony, 
nieśmiały. Czasem rówieś-
nicy to wykorzystywali. I tak 
było aż do roku chyba 1984, 
kiedy obejrzałem fi lm „Wej-
ście smoka”. Zresztą w tym za-
chwycie nie byłem sam. Poja-
wiło się sporo osób, które do 
dziś uprawiają kick-boxing, 
karate i  inne sztuki walki. 
Zostały do tego zainspirowa-
ne przez tego herosa ekranu. 
Bruce Lee to był ktoś, kto 
wpłynął na całe moje życie. 
Nie do końca dlatego, że był 
mistrzem sztuk walki, tylko 
z powodu swojej fi lozofi i ży-
cia. To, co ja sobie układam 
w głowie, czytając jego słowa 
— uzupełniamy się totalnie, 
na każdej płaszczyźnie. Oczy-
wiście nie dosięgam mu do 
pięt pod względem tego, co 
osiągnął, ale chodzi o kwestie 
myślenia o egzystencji. W Pol-
sce fi lm pojawił się około 10 
lat po światowej premierze. 
Miałem 10-11 lat. Tak jak te-
raz rządzą młodzieżą inspi-
racje raczej negatywne, tak 
my wtedy inspirowaliśmy się 
Janosikiem, czterema pan-
cernymi, Klossem. To byli 
nasi bohaterowie. Wszystkich 
ich przygasił w moich oczach 
Bruce Lee. Film zobaczyłem 
10 lat po jego śmierci. Inspi-
ruje mnie do dziś.

— I sport, i fi lm są ważne. 
— Tak. Lubię wyrażać sie-

bie przez to, co wykonuję. 
Często we współczesnym 
świecie jest tak, że człowiek 
robi coś, co musi, po to, żeby 
przetrwać, a  nie dlatego, 
że ma ochotę. W  życiu nie 
mógłbym sobie pozwolić na 
to, żeby być niewolnikiem 
systemu. Generalnie jestem 
antysystemowy. Nie podoba 
mi się cała ta struktura, któ-
ra panuje na kuli ziemskiej. 
Oczywiście w pewnym sensie 
trzeba się podporządkować, 
bo nie mielibyśmy możliwości 
przetrwania. Ale zawsze, jeśli 
jest to możliwe, to staram się 
odrywać od szablonowego 
zaprogramowania i być sobą. 
Poprzez sport, sztuki walki 
oraz film wyrażam siebie. 

Gram jakieś tam role, choć 
jako zawodnik nie odegrałem 
żadnej dużej roli, nie odnio-
słem wielkich sukcesów. Ale 
gdybym miał się zagłębić 
w  siebie, to moim priory-
tetem nie było pokonanie 
wszystkich na świecie, tylko 
poznanie samego siebie...

— ...i pokonanie własnych 
słabości.
— I  na ile jestem w  stanie 

przekroczyć granice włas-
nych możliwości. To mnie 
najbardziej satysfakcjono-
wało. Potem, kiedy kontuzje 
spowodowały, że nie mogłem 
realizować swojej pasji spor-
towej, przekazywałem wiedzę 
jako trener swoim podopiecz-
nym. I rzeczywiście miało to 
swoje pozytywne strony, bo 

w  latach 2014-2015 trium-
fowaliśmy drużynowo w ca-
łej Polsce kilka razy z rzędu. 
Natomiast w fi lmie - świetne 
jest to, że można pokazać sie-
bie w różnych rolach. W naj-
nowszym fi lmie jestem m.in. 
księdzem. Na razie więcej 
nie zdradzę. Podsumowując: 
fi lm, sport, wszystko, co ro-
bię — w ten sposób wyrażam 
siebie. Nie muszę nic mówić, 
żeby osoby, które mnie znają, 
wiedziały, jaki jestem. Cho-
ciaż są tacy, co szukają dziury 
w całym i twierdzą inaczej.

— To ja poszukam dziury 
w całym, odnosząc się do 
pana stwierdzeń o systemie. 
Rodzinę trzeba utrzymać...
— Mam swój klub i  z tego 

się utrzymuję. Robię też ma-

teriały fi lmowe na zlecenie 
na galach zawodowych, czę-
sto pracowałem dla Polskie-
go Związku Kickboxingu. 
Rozumiem tę dziedzinę jak 
mało kto. Z racji tego, że od 
dzieciństwa byłem pochłonię-
ty sportami walki, byłem za 
sprawiedliwością, chciałem 
być aniołem stróżem (śmie-
je się). Stałem „na bramce” 
przed dyskoteką, zaprowa-
dzając porządek. To były 
lata 90. Powstawały agencje 
ochrony. Zrobiłem sobie szko-
lenie, chciałem być agentem 
ochrony. I nawet przez jakiś 
czas byłem. Pilnowałem pew-
nego człowieka z  Brodnicy, 
który był zagrożony przez 
grupy przestępcze. A i lokal-
ni biznesmeni mnie wynaj-

mowali. Wszystko pięknie, 
dopóki nie zauważyłem, że 
procedury w ochronie zaczy-
nają się zmieniać. Ochroniarz 
z bodyguarda stał się cieciem. 
Szukano do tego zawodu 
rencistów, bo to się opłacało, 
a nie  ludzi sprawnych fi zycz-
nie. Wtedy zrezygnowałem, 
bo chciałem żyć w  zgodzie 
z samym sobą. A że cały czas 
uprawiałem sport, postanowi-
łem reaktywować lubawski, 
gminny klub kickboxingu. 
I do dziś ten klub działa. Je-
śli chodzi o wykształcenie, to 
mam średnie. Owszem, ma-
rzyły mi się studia, myślałem 
o socjologii, fi lozofi i, psycho-
logii... ale miałem już wtedy 
rodzinę. Budżet nie pozwalał. 
Finalnie nie żałuję, bo w na-
szym regionie pewnie bym 
się w tym kierunku nie zrea-
lizował.

— Nie ma pan raczej kom-
pleksów na tym punkcie, 
prawda? Zdradził pan wcześ-
niej, że sporo czyta.
— Nawet już w szkole śred-

niej moja wiedza była poza-
lekcyjna. Bazowałem na kilku 

LUBIĘ WYRAŻAĆ 
SIEBIE PRZEZ 
TO, CO ROBIĘ: 
SPORT, SZTUKI 
WALKI ORAZ FILM 
— MÓWI RAFAŁ 
MAZUROWSKI 
Z LUBAWY, 
LIDER GRUPY 
TRZYMAJĄCEJ... 
KAMERĘ, A CZASEM 
MIKROFON NA 
WYSIĘGNIKU. NIE 
TYLKO FILMUJE, 
JEST TEŻ 
TRENEREM 
KICK-BOXINGU. 
SZTUKI WALKI SĄ 
JEGO PASJĄ OD 
WIELU LAT.

Rafał Mazurowski swoją sportową pasję przenosi za obiektyw kamery

Od lewej: Ewa Śmigielska, Oliwia Lóźniewska, Marcin Zając, Wioletta Tomaszewska, Rafał 
Mazurowski, Danka Rytel, Roman i Wioletta Kasprzyccy. W dolnym rzędzie od lewej: Iwona 
Malik i Małgorzata Marciniak
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BYŁEM 
ZAKOMPLEKSIONY, 
AŻ DO 
CZASU, KIEDY 
OBEJRZAŁEM FILM 
„WEJŚCIE SMOKA”. 
ZAINSPIROWANY 
PRZEZ TEGO 
BRUCE’A LEE, 
HEROSA EKRANU, 
ZACZĄŁEM 
UPRAWIAĆ SZTUKI 
WALKI. BRUCE LEE 
WPŁYNĄŁ NA CAŁE 
MOJE ŻYCIE. NIE 
TYLKO DLATEGO, 
ŻE BYŁ MISTRZEM 
SZTUK WALKI, 
ALE Z POWODU 
SWOJEJ FILOZOFII 
ŻYCIA.
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tomach wydawnictwa „1001 
spotkań z  nauką”. Potrafi-
łem „zagiąć” zaskoczonych 
nauczycieli historii, biologii. 
Była piątka. Interesowałem 
się anatomią, bo w sporcie się 
to przydaje. Poza tym fi zyką, 
fizyką kwantową, ezotery-
ką. Z ręką na sercu to 70-80 
procent wiedzy miałem spo-
za lekcji.

— Przeskoczmy do roku 
2012. „Mimo kontrastu” 
kręcił pan w lokalizacjach 
iławskich, częściowo 
z iławskimi aktorami i ekipą 
techniczną. Bardzo mnie 
interesują też te związki 
lubawsko-iławskie. 
— Dlaczego akurat Iława? 

Bycie tu, na Ziemi nie ma 
granic, czy czarny, czy biały 
—  każdy jest człowiekiem. 
W Iławie jest teatr, jest klimat. 
Do „Mimo kontrastu” zorga-
nizowaliśmy trzy castingi, 
dwa w Lubawie, jeden w Iła-
wie. Pod względem frekwen-

cji Iława przebiła Lubawę. 
W  Lubawie ludzie byli bar-
dziej zablokowani, w naszym 
teatrze grają tylko dzieciaki. 
Inaczej w  Iławie. I  ten kon-

takt z  iławianami zaczął się 
od Marcina Zająca. Od i przez 
niego. Mówił, że jest w fajnej 
grupie aktorów teatralnych. 
I  tak nas połączył. To była 

m.in. Ewa Śmigielska, Dan-
ka Rytel, Małgosia Marciniak. 
W „Mimo kontrastu” spraw-
dzili się świetnie, mimo że 
wszyscy to amatorzy. Odwaga, 
bez blokady. Magda Makuch 
i Natalia Jung rewelacyjnie się 
realizowały. Kiedy zobaczyłem 
ich aktorski potencjał, byłem 
zdziwiony, że nikt do tej pory 
ich nie zauważył. Bo nikt ich 
nie oglądał. Dykcja, talent, 
ogromny potencjał. Dla mnie 
to będzie wielka satysfakcja, 
jeśli ktoś przez nasze materia-
ły je dostrzeże i jakąś dróżką 
poprowadzi. 

Jesteśmy grupą pasjonatów. 
Wszyscy robimy to społecz-
nie. Mamy wprawdzie zare-
jestrowane stowarzyszenie, 
ale zwykłe, nie mamy na to 
żadnych funduszy. Często 
jestem za kamerą i przed ka-
merą. Podobnie jest z Oliwią 
Lóźniewską. Ona była moją 
podopieczną, a teraz jest też 
trenerką w klubie. Odbieramy 

na tych samych falach, uzu-
pełniamy się niesamowicie. 
Realizuje się i w sporcie, i za 
kamerą. Mamy takie same 
zamiłowania i to się też tyczy 
innych osób. Wioletta Kas-
przycka z mężem Romanem, 
pochodzący z Kazanic —  im 
też nasz projekt bardzo się 
spodobał. Roman zajmuje się 
dźwiękiem i światłem, Wiolet-
ta jest od scenografi i, ale ma 
też epizody fi lmowe. Z Luba-
wy jest też Iwona Malik, któ-
rej też się ta zabawa podoba. 
Często ludzie, którzy mają do 
czegoś sentyment, blokują się, 
bo myślą, że im nie wypada. 
To tak, jakby ktoś oglądał 
mecze Ligi Mistrzów albo 
Mistrzostwa Świata i miałby 
ochotę zagrać w piłkę, ale nie 
zagra, bo to za wysoki poziom 
i nie wypada. Dlatego my też 
możemy się zająć fi lmowa-
niem. Świetnie się w  tym 
czujemy, świetnie się bawi-
my. Jak biegaczowi, tak i nam 

uwalniają się endorfi ny, czyli 
hormony szczęścia. Bycie na 
planie zdjęciowym, montaż... 
Duble, chociaż to projekt 
amatorski, to też kręcimy, 
bo mocno się staramy, żeby 
wszystko wyszło jak najlepiej. 
Mamy z tego satysfakcję.

— Porozmawiajmy o pienią-
dzach.
— Gdybym miał możliwość 

dojścia do konkretnego bu-
dżetu, to pewnie niejeden 
prawdziwy reżyser wpadłby 
w kompleksy (śmieje się). Po-
trzebny nam człowiek, który 
mógłby się zająć papierologią.  

 
— Mieszka pan w Lubawie, 
ale ciągnie pana do Iławy, 
dlaczego? 
— Nie wiem, czuję do niej 

chemię. W moim gronie zna-
jomych jest więcej osób z Iła-
wy, niż Lubawy. No, coś w tej 
Iławie jest...

Edyta Kocyła-Pawłowska

e.kocyla@gazetaolsztynska.pl

PRZED I ZA KAMERĄ 

ANIOŁEM STRÓŻEM
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KOMORA HIPERBARYCZNA A INNE CHOROBY

-

-

-

-

Inne wskazania do zabiegów w komorze hiperbarycznej:

Doktor Zhong Yangling 

z potwierdzonym dodatnio 

zastosowana jako wsparcie 

sesji tlenoterapii 
hiperbarycznej w komorze 

 REKLAMA 

Rafał Mazurowski, trener kick-boxingu
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SMACZNIE NA TALERZU 
KUCHNIA\\\ Jedzenie to podstawa i każdy z nas lubi dobrze zjeść. W tym trudnym czasie możemy sprawić, by świętem stał się 
każdy dzień! Michał Denesiuk, entuzjasta gotowania oraz dobrego jedzenia, przygotował dla naszych Czytelników kilka przepisów.

KRÓLIK MARYNOWANY W ŻUBRÓWCE I MIODZIE 
DUSZONY W ŚMIETANIE Z GRZYBAMI ORAZ TAGLIATELLE 
Z GRYCZANYCH NALEŚNIKÓW

KRÓLIK
Składniki:
królik comberki i wytrybowane skoki z 1 królika
miód gryczany — 100 ml
żubrówka — 300 ml
sól, pieprz 
majeranek, tymianek, rozmaryn
jałowiec
papryka ostra i słodka
nalewka ziołowa np. sosnowa — 50 ml
pietruszka natka — 1 pęczek
borowiki — 200 g
kurki — 200 g
cebula — 1 sztuka
czosnek — 2 ząbki
śmietana 30% — 0,5 l

Sposób wykonania:
Królika trzeba wytrybować, zamarynować z miodem i żu-

brówką (w stosunku 3:1 żubrówka do miodu, czosnkiem i przy-
prawami: pieprz, majeranek, tymianek, rozmaryn, jałowiec, 
papryka ostra i słodka). Przesmażyć na maśle klarowanym bo-
rowiki i kurki (kurki zostawić do dekoracji), na oliwie z masłem 
przesmażyć na oddzielnej patelni cebulę, dodać do grzybów. 
Na patelni po cebuli na maśle klarowanym przesmażyć krótko 
królika. Dodać grzyby z cebulą i fl ambirować nalewką. Wlać 
śmietankę i dusić do zagęszczenia sosu doprawić do smaku. 
Na koniec dodać posiekaną natkę pietruszki. 

NALEŚNIKI
Składniki:
mąka pszenna — 100 g
mąka gryczana — 100 g
woda — 125 ml
mleko — 125 ml
jajo — 1 sztuka
olej do smażenia

Wykonanie:
Zarobić ciasto naleśnikowe. Smażyć naleśniki na dużej pa-

telni. Po usmażeniu zwinąć w  rulon i pokroić na makaron 
szerokości 1 cm. Podawać potrawkę z królika z  makaronem.

PARFAIT Z GĘSICH WĄTRÓBEK  ORAZ PODPŁOMYKI 
GRYCZANO-OWSIANE NA MAŚLANCE Z JABŁKOWYM 
CHUTNEYEM

PARFAIT
Składniki:
wątróbki gęsie — 400 g
masło — 2 kostki
śmietanka 30% — 250 ml, 
jabłko — 1 sztuka, 
tymianek
majeranek świeży — 1 gałązka, 
rozmaryn świeży — 1 gałązka, 
cebula — 1 sztuka, 
żółtka — 2 sztuki, 
skórka z jednej pomarańczy, 
sól, pieprz, gałka muszkatołowa.

Sposób wykonania:
Wątróbki oczyścić, zmiksować ze śmietaną zmieszaną z żółt-

kami. Masło rozpuścić, udusić w nim jabłka pozbawione gniazd 
nasiennych, cebulę z dodatkiem ziół i skórki pomarańczy. Do-
dać wystudzone masło z jabłkami i cebulą, bez ziół do wątróbki 
i zmiksować jeszcze raz całą masę. Posolić i popieprzyć, dopra-
wić gałką. Wlać masę do foremek wysmarowanych masłem. 
Foremki przykryć folią aluminiową, nakłuć folię i wstawić do 
naczynia napełnionego wodą tak, aby sięgała do ¾ wysoko-
ści foremki. Piec w kąpieli wodnej w temperaturze 150 stopni 
przez 35 minut. Schłodzić wyjąć z foremek podawać.

PODPŁOMYKI
Składniki:
mąka warmińska pszenna typ 500 — 1 kg, 
płatki owsiane — 500 g, 
mąka gryczana — 500 g  
maślanka — około 1 litr do zarobienia ciasta, 
drożdże — 200 g, sól.

Sposób wykonania:
Połączyć suche składniki. Drożdże rozpuścić w maślance. 

Dodać rozpuszczone drożdże do suchych składników i wrobić 
ciasto, połączyć się wszystkie składniki.  Odstawić ciasto do 
wyrośnięcia, potem formować podpłomyki. Rozwałkowywać 
cienkie placuszki lub odrywać kulki ciasta i formować placki 
w dłoniach i smażyć/opiekać na suchej dobrze nagrzanej pa-
telni grillowej lub w piecu/piekarniku w 200 stopniach.

CHUTNEY JABŁKOWY
Składniki:
ocet jabłkowy — 200 ml, 
cukier — 200 g, 
miód do smaku, 
kolendra ziarna, cynamon, kardamon, goździk,  
chili — ½ sztuki, 
jabłka — 2-3 sztuki, 
cytryna.

Sposób wykonania:
W garnku zagotowujemy cukier z octem. Gotujemy kilkana-

ście minut, aż płyn zrobi się gęstszy. Dodajemy kilka ziaren 
kolendry, kilka goździków, kardamon, cynamon, posiekaną 
papryczkę chili i gotujemy kilka minut. Następnie dodajemy 
obrane i pokrojone w równą kostkę jabłka. Dodać miód jeśli 
chutney jest za kwaśny. Gotujemy kolejne 5-8 minut. Chutney 
doprawiamy skórką otartą z cytryny. Gotowy chutney przekła-
damy do słoiczka. 

GRILLOWANA WZDRĘGA (KRASNOPIÓRKA) MARYNOWANA 
W ZIOŁOWYM PESTO Z SOSEM TZATZIKI NA BAZIE JOGURTU 
KOZIEGO ORAZ GRILLOWANE WARZYWA

Składniki:
krasnopiórki lub płotki lub inne małe rybki.
papryka  kolorowa, cukinia zielona i żółta, bakłażan, pieczarki

Sos tzatziki:
jogurt kozi — 500 g
oliwa — 30 ml
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ocet jabłkowy — 15-30 ml
ogórek — 400 g
czosnek — 5 ząbków
koperek — 2 łyżki posiekanego
sól i pieprz
olej konopny

Ziołowe pesto:
ocet jabłkowy ( może być winny czerwony lub biały) — 4 łyżki
oliwa z oliwek ektra virgin — 12 łyżek
musztarda stołowa lub miodowa — 1 łyżeczka
czosnek — 1-2 ząbki
szczypiorek pęczek
pietruszka pęczek
koperek pęczek, opcjonalnie koper włoski
 bazylia pęczek (można zrobić bez albo z samej bazylii ale 
wtedy bez dodatku miodu i musztardy)
cebulka szalotka — 1 sztuka
 miód naturalny lipowy, rzepakowy ( jaki kto lubi) — 1-2 łyżeczki
sól, pieprz

Sposób wykonania:
Sporządzić pesto. Czosnek i cebulę rozdrobnić dodać musz-

tardę oliwę i ocet, zblenderować do wytworzenia emulsji. Do-
dać posiekane zioła, miód, przyprawy blenderowć do uzyskania 
w miarę jednolitego sosu. Jeśli sos jest za kwaśny lub za gęsty, 
dodać oliwy i miodu dla przełamania smaku oraz przypraw. 
Można zrobić też sos bez dodatku ziół, tylko na bazie oliwy, 
octu, soku z cytryny, miodu i odrobiny musztardy.

Ryby nasmarować od zewnątrz i w środku pesto, grillować. 
Grillować też warzywa pokrojone w cząstki po grillowaniu poso-
lić i popieprzyć do smaku. Ogórka obrać, wyjąć gniazda nasien-
ne, zetrzeć na tarce o dużych oczkach, posolić żeby puścił wodę. 
Czosnek drobno posiekać. Posiekać koperek. Odcisnąć ogórka. 
Wymieszać wszystkie składniki sosu doprawić do smaku.

Podawać ryby na warzywach polanych tzatziki, skropione 
olejem konopnym

ZIELONA SAŁATKA WIOSENNA: MAKARON BĄCZEK/ 
BÓB / FASOLKA SZPARAGOWA/SER KASZUBSKI KROWI 
PODPUSZCZKOWY Z CZARNUSZKĄ/WĘDZONY MAZURSKI 
PSTRĄG/ZIELONE PESTO/KIEŁKI SŁONECZNIKA/KOLENDRA

Składniki:
makaron bączek — 100 g
pstrąg wędzony — 200 g
fasolka szparagowa zielona i żółta po 100 g
bób młody, świeży — 100 g
ser kaszubski  krowi podpuszczkowy z czarnuszką — 100 g

kiełki słonecznika
świeża kolendra
pesto zielone może być gotowe lub zrobione samemu (zmik-

sowane/utarte czosnek, bazylia, orzeszki pinii, parmezan, oli-
wa, sól, pieprz)

olej z czarnuszki do polania

Sposób wykonania:
Makaron ugotować aldente. Na patelni podgrzać lekko 

pesto, włożyć na patelnie makaron wymieszać tak aby pe-
sto pokryło każdy kawałek makaronu. Fasolkę, oczyszczo-
ną obgotować. Bób ugotować, zdjąć skórki z ziaren. Rybę 
i ser podzielić/porwać na cząstki. Połączyć składni sałatki 
delikatnie układając kawałki ryby i sera na makaron, posy-
pać świeżą kolendrą i kiełkami słonecznika, skropić olejem 
z czarnuszki.

BABA SZAFRANOWA

Składniki:
450 g mąki 
200 ml mleka
25 g świeżych drożdży
5 żółtek + 1 białko
70 g cukru
szczypta nitek szafranu
1/4 szklanki roztopionego masła

Wykonanie:
Mąkę przesiać przez sito. Mleko zagotować. Szafran za-

lać odrobiną wrzątku lub spirytusem i odstawić na dwie do 
trzech godzin.

100 g mąki zalać wrzącym mlekiem i gdy nieco ostygnie (ale 
wciąż będzie ciepłe) dodać rozkruszone drożdże, pięć żółtek 
i pianę ubitą z jednego jajka. Wymieszać i przykryty ściereczką 
zaczyn odstawić w ciepłe, nieprzewiewne miejsce aż podrośnie 
na ok 30-40 minut.

Po tym czasie dodać 300 g mąki, 70 g cukru, wywar z sza-
franu, opcjonalnie wanilię i zagniatać ciasto przez co naj-
mniej 30 minut. Gdy odchodzi od ręki, dodać stopione ma-
sło. i zagniatać kolejne 20-30 minut. Odstawić w cieple pod 
przykryciem do podwojenia objętości. Gdy ciasto podrośnie, 
przełożyć do wysmarowanej masłem i obsypanej mąką lub 
bułką tartą formy i ponownie pod przykryciem poczekać aż 
podrośnie i niemal wypełni formę.

Wyrośniętą babę piec w 180 C (bez żadnego termoobiegu!) 
ok 40-50 minut. Jeszcze ciepłą babę ostrożnie wyjąć z for-
my. Podawać obsypaną cukrem pudrem lub polukrowaną.

MICHAŁ DENESIUK, miłośnik i popularyzator kuchni staropol-
skiej, tradycyjnej kuchni polskiej i regionalnej, a przede wszyst-
kim  kuchni Mazur, Warmii i Powiśla. Pasjonat i entuzjasta 
gotowania oraz dobrego jedzenia. Członek Elbląskiego Klubu 
Szefów Kuchni, ekspert i trener kulinarny, kucharz w Gospodzie 
„Bulwar” w Jerutkach, nauczyciel przedmiotów zawodowych 
gastronomicznych w Zespole Szkół nr 2 im Jędrzeja Śniade-
ckiego w Szczytnie, laureat, medalista, zwycięzca jako opiekun 
i trener uczniów licznych konkursów kulinarnych na szczeblu 
wojewódzkim, krajowym  i międzynarodowym, wieloletni prze-
wodniczący jury w konkursie na najlepszą potrawę z grzybów 
w ramach Wielbarskiego Festiwalu Grzybów „Grzybowanie” 
w Wielbarku, juror w konkursach kulinarnych m.in „Dożynki Po-
wiatowe”, „Dzik kontra Świnia”– biesiada myśliwska z ekowspól-
notą” w Świętajnie, „Festiwal Runa Leśnego” w Piszu, Festiwal 
Kulinarny „Bulwa 2018, 2019”, „Gęsina 2018, 2019” w Jerutkach, 
„Festiwal Drożdży” w Pasymiu, „Festiwal Kultury Słowiańskiej 
i Pruskiej” Dźwierzuty.

Joanna Karzyńska

j.karzynska@gazetaolsztynska.pl
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KOLEJNY DOBRY ŚREDNIAK 
NOWOŚCI\\\ Realme weszło na rynek z trzema modelami smartfonów. W moje ręce trafi ł model 6i, czyli średniopółkowiec. Pod 
wieloma względami jest bardzo ciekawą propozycją i może z powodzeniem konkurować z produktami Xiaomi. Co nam oferuje?

J
aka jest definicja 
dobrego smartfona? 
Według producen-
ta, będzie to sprzęt, 
za który nie zapłaci 

wiele w  procesie produkcji, 
sprzeda z zyskiem, a klient na 
koniec powie „fajny telefon, 
za rok kupię następcę. Z do-
płatą”. A klient? Chce kupić 
smartfona, z którego będzie 
korzystał przynajmniej przez 
półtora roku, albo dwa lata. 
Do tego ma się nie zacinać, 
robić fajne zdjęcia, i  najle-
piej, jakby jeszcze ciekawie 
wyglądał. Ważna jest też cena 
— ma być niewielka. Oczywi-
ście mówimy o przeciętnym 
kliencie. I  nie ma się też co 
dziwić takim wymaganiom. 
Czyli chce wiele, za niewiele. 
Wtedy właśnie pojawiają się 
tacy producenci, jak Xiaomi 
i właśnie Realme. 

Do testów zamówiłem mo-
del 6, bo jest najciekawszy 
z  trzech modeli, które chiń-
ski producent przygotował 
na premierę. Niestety był 
niedostępny, więc przyszedł 
model 6i — ze średniej półki 
cenowej. Gdy tylko model 6 
będzie dostępny, nadrobię 
zaległości. 

CO MY TU MAMY? 
Jak na średniopółkowca 

przystało, mamy tu procesor 
z takiej właśnie kategorii. To 
MediaTek G80, czyli całkiem 
nowy chip. Następca mode-
lu G70. Porównując go do 
Snapdragona —  będzie to 
okolica Snapdragona 665, ale 
z przewagą dla G80. 

REKLAMOWANY JEST 

NAWET, JAKO PROCESOR 

STWORZONY DO GIER 

MOBILNYCH. I JEST TO 

PIERWSZY SMARTFON Z TYM 

MODELEM PROCESORA NA 

RYNKU.

Jeśli zaś chodzi o  design, 
to — ponownie — widać, że 
to produkt ze średniej półki 
cenowej, więc nie znajdzie-
my tu żadnych metalowych 
elementów wykończenia, 
czy szkła na plecach, które 
umożliwiłoby bezprzewodo-
we ładowanie. Mimo to nie 
jest smartfonem wykona-
nym z fatalnych materiałów 
i źle spasowanym — wszyst-

ko jest na swoim miejscu. 
Najciekawiej prezentują się 
plecki urządzenia, gdzie za-
stosowano ciekawy zabieg 
— wzór zmienia się w zależ-
ności od tego, w jaki sposób 
pada na niego światło. Dzię-
ki temu smartfon wygląda 
trochę drożej i bardziej pre-
mium. 

Front to w zasadzie w cało-
ści ekran, z lekkim wcięciem 
na aparat. To trend, który 
obserwujemy w  chińskich 
smartfonach od dawna. Po-
dobny zabieg zastosowano 
w  Xiaomi. Łezkę aparatu 
można w łatwy sposób ukryć, 
np. ciemną tapetą czy moty-
wem. Sam ekran (6,5 cala) 
ma rozdzielczość 1600x720 
pikseli. Jest okej, ale mogło-
by być lepiej. 

JEDNĄ Z NAJWIĘKSZYCH 

ZALET REALME 6I JEST 

BATERIA O POJEMNOŚCI 

5000 MAH. I FAKTYCZNIE 

WIDAĆ, ŻE TO TROCHĘ 

WIĘCEJ NIŻ PRZECIĘTNE 

SMARTFONY. POZWALA 

NA NAWET PÓŁTORA DNIA 

PRACY. MAMY OBSŁUGĘ 

SZYBKIEGO ŁADOWANIA, 

A ŁADOWANIE DO PEŁNA 

TRWA MNIEJ NIŻ DWIE 

GODZINY. DO ZESTAWU 

DOŁĄCZONA JEST TEŻ 

SZYBKA ŁADOWARKA. 

NIE TAKI WOLNY
Skoro mamy do czynienia 

ze średniopółkowcem, to spo-
dziewalibyśmy się, że telefon 
może czasem się przyciąć, nie 
odpalać wymagających gier 
itd. Ale tak nie jest. Wszyst-
ko chodzi płynnie, nakładka 
nie obciąża mocno systemu, 
a sam telefon działa pod kon-
trolą Androida 10. Zaczyna-
my tu od niespełna 1000 zł 
za telefon, więc niezła cena, 
jak na smartfon. Oczywiście 
budżetówkę każdy producent 
robi inaczej — Apple prezen-
tuje iPhona SE za 2200 zł. 
Co prawda daje nam w nim 
najlepszy procesor na ryn-
ku, ale poza tym to telefon 
mocno odtwórczy. Tu mamy 

do czynienia z  chińskim 
smartfonem, co widzimy na 
pierwszy rzut oka, ale... chiń-
scy producenci podchodzą 
do swoich telefonów całkiem 
uczciwie. Nie mówią nam, że 
to nie wiadomo jak potężny 
smartfon (oczywiście poza 
normalnym marketingiem). 
Od tego są już przecież lepsze 
propozycje od Xiaomi, które 
zaczynało od średniopółkow-
ców. 

WYKONANIE
Co do wykonania, to mam 

jedno duże zastrzeżenie. 

CAŁY TELEFON JEST 

PLASTIKOWY I NIE MA 

SIĘ CO DZIWIĆ. O ILE 

SPASOWANIE I SAM 

PLASTIK SPRAWIAJĄ 

BARDZO POZYTYWNE 

WRAŻENIE, O TYLE 

PRZYCISKI NA BOKU 

OBUDOWY — JUŻ NIE. SĄ 

BARDZO PRZECIĘTNE, 

NIEWYGODNE I OGÓLNIE 

NIE PASUJĄ MI DO TEGO 

TELEFONU. Z TYŁU 

ZNAJDZIEMY DOBRZE 

ZNANY NAM Z CHIŃSKICH 

SMARTFONÓW UKŁAD 

APARATÓW. 

W przypadku Realme 6i są 
cztery obiektywy. Ten otoczo-
ny złotą obwódką to obiektyw 
ultraszerokokątny o polu wi-
dzenia 119 stopni. Główny ma 
48 Mpx, jest też obiektyw do 
czarno-białych portretów i 4 
cm obiektyw makro. Wyspa 
aparatu wystaje z urządzenia, 
ale można zastosować etui 
dołączone do pudełka. 

CO DO APARATU NIE MAM 

ZASTRZEŻEŃ, BO JEST 

CAŁKIEM NIEZŁY, JAK 

ZA TAKIE PIENIĄDZE, 

ALE OBIEKTYW MAKRO 

TO NIEPOROZUMIENIE. 

NIE MA NIC WSPÓLNEGO 

Z „PRAWDZIWYM” MAKRO. 

Telefon w 2020 roku był-
by niczym bez SI wspoma-
gającej robienie zdjęć. Na 
froncie mamy więc AI Be-
auty, które w teorii upiększa 
twarz, a w praktyce wygładza 
ją do bólu. 

Dla wielu zaletą będzie też 
to, że w 6i znajdziemy złącze 
słuchawkowe mini-jack 3,5 
mm. 

PODSUMOWANIE
Realme oferuje nam cał-

kiem ciekawy produkt, który 
ma szansę na przekonanie do 
siebie tych klientów, którzy 
szukają kompromisu mię-
dzy ceną a  jakością. Solidna 
bateria, nienajgorszy ekran, 
ładny design, niezłe zdjęcia 
i ogólnie pozytywne wrażenia 
z użytkowania. A wszystko za 
niespełna tysiąc złotych. Pro-
ponowałbym jednak dopłacić 
do modelu 6, bo różnica w ce-
nie jest naprawdę niewielka. 

JEŚLI JEDNAK SZUKAMY 

CZEGOŚ DO TYSIĄCA 

ZŁOTYCH, TO MOGĘ POLECIĆ. 

Paweł Jaszczanin

p.jaszczanin@gazetaolsztynska.pl 

F
o

t.
 P

a
w

e
ł 

J
a

s
z

c
z

a
n

in

    Realme 6i 

eprasa.pl 93a4306307

mailto:p.jaszczanin@gazetaolsztynska.pl


19CZWARTEK |23|04|2020

GAZETAOLSZTYNSKA.PL\\\DZIENNIKELBLASKI.PLROZRYWKA

eprasa.pl 93a4306307



2
0

C
Z

W
A

R
T

E
K

 |2
3

|0
4

|2
0

2
0

| G
A

ZE
TA

O
LS

ZT
Y

N
S

K
A

.P
L\

\\
D

ZI
E

N
N

IK
E

LB
LA

S
K

I.P
L 

| O
G

ŁO
S

ZE
N

IA
 | 

P
O

ŻE
G

N
A

N
IA

ZWIERZĘTA

sprzedam

NARYBEK- zarybienia tel.600-
460-777.

NIERUCHOMOŚCI

sprzedam

DZIAŁKI budowlane 9 i 10arów, 
Obręb Piątki, Gmina Nidzica, 602-
481-250

WIERCINY.SPRZEDAM tanio wy-
posażone mieszkanie pow. 64m2, 
2-pok tel.791-923-872

WWW.DOMKIANGIELSKIE.

PL, 503-103-703

PRACA

dam pracę

ELEKTRYKA bądź pomocnika 
dla elektryka, 505-783-503

MĘŻCZYZNĘ lub małżeństwo do 
pracy w gospodarstwie, 502-712-
884

MURARZA i pomocnika możli-
wość zakwaterowania, 501-481-
210

PB Witka zatrudni kierownika 
lub inżyniera budowy. Praca w 
Morągu. Kontakt telefoniczny: 
(089)533-52-51 lub osobisty: 10-
434 Olsztyn, Kołobrzeska 50H

POMOC dentystyczna. Możli-
wość przyuczenia, 501-603-477

ZATRUDNIĘ w gospodarstwie, 
601-772-124  

AUTO-MOTO

kupię

SAMOCHODY. 502-180-869

USŁUGI

budowa | remont

HYDRAULICY, 501-209-794

POLBRUK, 602-401-309

BIZNES

POŻYCZKI 89-534-06-73

RÓŻNE

sprzedam

DREWNO opałowe, kominkowe 
tel. 605-048-075, 89-513-15-60

GARAŻE blaszane, kojce, www.
partnerstal.pl., 698-230-205

MASZYNY stolarskie, 602-459-611.

kupię

MASZYNY stolarskie, 602-459-611.

ROLNICTWO

zwierzęta hodowlane

! F.H.U. skup i transport knurów, 
macior, bydła-waga, faktura, 
tel.721-040-072.

maszyny rolnicze

SPRZEDAM:ZBIORNIK na mle-
ko Westfalia, Japy, 550l., 1998r., 
tel.509-993-768

produkty rolne

KUPIĘ:OWIES, zboża. MIRPOL 
ORNETA.  TEL.55-24-22-127,600-
050-031

KUPIĘ:ZBOŻA paszowe, kon-
sumpcyjne. FHU ANIMAR.Tel.694-
508-207

MIESZANKI traw, trawy kon-
wencjonalne oraz ekologiczne. 
tel.506-437-924

SKUP ZBÓŻ KUPI:zboża paszowe, 
konsumpcyjne.TEL.606-505-511

SPRZEDAM:SULFAN, nawozy. 
MIRPOL ORNETA. TEL.600-050-
038, 55-24-21-500

inne

ZIEMNIAKI Vineta,  695-731-421.

Pani  

 

-G147720opb1-A

Paniom  

i

Mamy 

-G148120opb1-B -G146920opb1-A

Ewie Cichockiej 

 

-G147320opb1-A

Panu  

 

-G148520opb1-A

-G146120opb1-A

-G146620opb1-A

 

Szanownej Pani Dyrektor 

 

Taty

-G146820opb1-A

Panu 

 

Ojca 

-G147620opb1-A

Pani  

 

Babci 

-G147420opb1-A

-G147120opb1-A

 

 oraz  

 

-G148220opb1-A

-G147320opb1-B

-G148020opb1-A

sprzedam
wynajmę
zamienię

SZUKAJ na

dom
.
wm.pl

mp-otbr-7090-A
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-G148420opb1-A

Pani  

 

-G148120opb1-A

Monice Wójcik 

 

-G146720opb1-A

28919opb1-C-K

KONDOLENCJE
(wymagany dowód osobisty osoby nadającej) ukazują się w ciągu trzech dni od chwili nadania

www.pozegnania.net

NEKROLOGI (wymagany akt zgonu). Terminy przyjęć:

BIURO OGŁOSZEŃ OLSZTYN PRACUJE ZDALNIE
od poniedziałku do piątku w godz. 8.00 do 16.00.

Kontakty: 89 539 74 80, 89 539 74 81, 89 539 74 82
b.ogloszen@gazetaolsztynska.pl

TU ZLECISZ ZAMIESZCZENIE NEKROLOGU  LUB KONDOLENCJI
W „GAZECIE  OLSZTYŃSKIEJ” I „DZIENNIKU ELBLĄSKIM”

BIURO OGŁOSZEŃ ELBLĄG PRACUJE ZDALNIE
 od poniedziałku do piątku w godz. 08.00 do 16.00.

Kontakty: 55 236 18 02, 604 408 305

-G143220opb1-A

-G147820opb1-A

-G147520opb1-A

Panu Doktorowi 

Krzysztofowi Czaplejewiczowi 
oraz Pani Doktor 

-C148820opb1-A

Pani 

-C146420opb1-A

Pani  

-C149320opb1-A

-C148620opb1-A

Izabeli Roszkowskiej 

 

-G147220opb1-A

614219opb1-a-K

dawniej

OLSZTYN

ul. Lengowskiego 18-20, tel. 89 535-53-00

BISKUPIEC

ul. Armii Krajowej 4, tel. 89 715-20-93

POGOTOWIE POGRZEBOWE 89 527-09-09

-K614419opb1-a

kom. 602 514 880 kom. 691 410 360 kom. 602 514 888

614619opb1-a -K

Elżbieta Michałowska Anna Michałowska

Całodobowe przewozy zmarłychwww.arkaolsztyn.pl

OLSZTYN, Zatorze 
ul. M. Zientary-Malewskiej 2A
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WARMIŃSKA SIÓDEMKA MARZEŃ I   

BRAMKARZ 
MARCIN PROROK
Urodzony w  1980 roku 

bramkarz był związany z ol-
sztyńskim klubem w  latach 
1998-2007. W  tym czasie 
przebył z Warmią długą dro-
gę od III ligi aż do ówczesnej 
Ekstraklasy. Niespotykana 
gibkość i przygotowanie gim-
nastyczne sprawiły, że Marcin 
zasłynął z efektownych parad. 
Miałem okazję wychowywać 
się z nim na jednym osiedlu 
i muszę przyznać, że w każdej 
dyscyplinie sportu radził so-
bie wyśmienicie. Warto rów-

nież wspomnieć, że po 2007 
roku próbował swoich sił 
w Luksemburgu oraz Niem-
czech. Co ciekawe grał też 
w polu i to równie dobrze jak 
w bramce ( jest zawodnikiem 
oburęcznym). W  dalszym 
etapie kariery reprezentował 
barwy: AZS UWM Olsztyn, 
Orkana Ostróda i iławskiego 
Jezioraka, w  którym gra do 
dziś w rozgrywkach II ligi.

PRAWOSKRZYDŁOWY 
MICHAŁ BARTCZAK
Michał urodził się w  1987 

roku w Pabianicach, a przy-
godę z piłką ręczną rozpoczął 
w CHKS Łódź (III i II liga). 
Dobra postawa zaowocowa-
ła transferem do Vive Kiel-
ce w 2005 roku. W barwach 
kieleckiej siódemki, oprócz 
rywalizacji w  najwyższej 
klasie rozgrywkowej w  Pol-
sce, Michał miał okazję do 
występów między innymi 
w Pucharze EHF, a raz zdobył 
Puchar Polski (to były takie 
czasy, w których Vive jeszcze 
co roku nie wygrywało mi-
strzostw Polski). Do olsztyń-
skiej drużyny dołączył w 2008 
roku i grał w niej przez 4 lata. 
W tym czasie wystąpił w 108 
meczach Superligi, trafi ając 
do bramki rywali aż 414 razy. 
W  dalszym etapie kariery 
grał w  Zagłębiu Lubin oraz 
Chrobrym Głogów. Michał 
był także w  reprezentacji 
Polski i  może się pochwalić 
występem na Mundialu w Hi-
szpanii (2013 rok — 4 mecze 
i 7 bramek).

LEWOSKRZYDŁOWY
MATEUSZ KOPYCIŃSKI
Rocznik 1988 roku. Pierw-

sze kroki w  szczypiorniaku 

stawiał w Brodnicy w miejsco-
wym MKS. Szybko okazało 
się, że potencjał drzemiący 
w  Mateuszu jest ogromny, 
więc trafi ł do Szkoły Mistrzo-
stwa Sportowego w Gdańsku. 
Po ukończeniu nauki w  tej 
najbardziej prestiżowej szkole 
dla piłkarzy ręcznych w kraju, 
w 2007 roku „Kopyt” znalazł 
zatrudnienie w superligowej 
Warmii Olsztyn. Od tamtej 
pory występuje w  drużynie 
z Olsztyna i cały czas śrubuje 
liczbę spotkań oraz zdoby-
tych bramek — z jedną krótką 
przerwą w  sezonie 2017/18, 

kiedy grał w Pomezanii Mal-
bork. Lata lecą, a  „Kopyt” 
nieprzerwanie ma apetyt na 
kolejne sukcesy. Skoro idolem 
Mateusza jest słynny Uwe 
Gensheimer to jasnym jest, 
że mierzy bardzo wysoko. Ko-
pyciński może się pochwalić 
występami w reprezentacjach 
juniorskich, młodzieżówce, 
a także w kadrze B seniorów. 
Na swoim koncie ma między 
innymi czwarte miejsce mi-
strzostw Europy juniorów 
w Estonii oraz szóste miejsce 
na młodzieżowych mistrzo-
stwach świata w  Bahrajnie. 

Warto również przypomnieć, 
że wraz z Warmią Traveland 
Olsztyn został mistrzem Pol-
ski w piłce ręcznej plażowej. 
Kto wie, jakby potoczyłaby 
się jego kariera, gdyby nie 
poważna kontuzja kolana, 
której doznał w Kętrzynie ty-
dzień przed pierwszym me-
czem z  Płockiem w  sezonie 
2011/12. Rozbrat z handbal-
lem trwał rok, a  po dojściu 
do pełnej sprawności „Kopyt” 
pozostał w Warmii, mimo że 
ta spadła z PGNiG Superligi. 
Kibice na pewno nigdy tego 
nie zapomną, tym bardziej 

że skrzydłowy bez problemu 
mógł liczyć na zatrudnienie 
w jednym z zespołów wystę-
pujących w najwyższej klasie 
rozgrywkowej. Bardzo dobre 
przygotowanie fi zyczne, uni-
wersalność, a także nienagan-
na technika to tylko niektóre 
z atutów jednej z najbardziej 
rozpoznawalnych postaci ol-
sztyńskiego klubu.

PRAWY ROZGRYWAJĄCY 
PIOTR FRELEK
Na świat przyszedł w  1971 

roku w  Kwidzynie. Z  racji 
tego, że miasto żyje piłką 
ręczną, więc właśnie na tej 
dyscyplinie skupił się nasz 
bohater, zachęcony przez 
dzisiejszego trenera USAR 
Kwidzyn Marka Worono-
wicza. Piotr jest wychowan-
kiem MMTS Kwidzyn, z któ-
rego przeszedł do Wybrzeża 
Gdańsk. W klubie z Trójmia-
sta trzy razy z  rzędu został 
mistrzem Polski (1990-91-
92), by w 2000 roku powró-
cić do macierzystego klubu. 
Przez sześć sezonów wystąpił 
w 155 spotkaniach Superligi, 
zdobywając blisko 1000 bra-
mek! Ale w sezonie 2005/06 
zdobył ich „tylko” 48, no 
i szefowie klubu z Kwidzyna 
postanowili puścić Frelka, 
jak również Boneczkę i Wo-
lańskiego do Olsztyna. Dal-
szą część tej historii wszyscy 
fani Warmii znają doskonale. 
W  trakcie czterech sezonów 
spędzonych w Warmii Piotr 
wystąpił w  99 meczach na 
najwyższym szczeblu, zdoby-
wając 573 bramki! W  sezo-
nie 2008/09 został królem 
strzelców z  dorobkiem 200 
trafi eń. W dalszym etapie ka-
riery związany był z Pogonią 
Szczecin. W latach 2000-02 
24 razy wystąpił w  repre-
zentacji Polski, zdobywając 
56 bramek. Zagrał między 
innymi na ME w 2002 (15. 
miejsce). Napisać, że to 
postać wybitna w  historii 
olsztyńskiego klubu, to za 
mało. Frelek to jeden z naj-
lepszych szczypiornistów, jaki 
kiedykolwiek grał w barwach 
klubu ze stolicy województwa 
warmińsko-mazurskiego.

LEWY ROZGRYWAJĄCY
JACEK ZYŚK
Urodzony w  1979 roku 

szczypiornista przez całe 
swoje sportowe życie związa-
ny był tylko z jednym klubem. 
Mało można znaleźć takich 
przykładów w  dzisiejszych 
czasach. Popularny „Zyzio” 
przeszedł pełną drogę od mło-
dzika do seniora w  Warmii. 
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Przygodę z piłką ręczną roz-
poczynał pod okiem trenera 
Piotra Nidzgorskiego w  ol-
sztyńskiej SP 24. Natomiast 
w klubie jego szkoleniowcem 
był zasłużony dla piłki ręcznej 
w Olsztynie Mieczysław No-
wak. W tym okresie Warmia 
zdobyła brązowy medal na 
Ogólnopolskich Igrzyskach 
Młodzieży Szkolnej w  Kra-
kowie w  1994 oraz wicemi-
strzostwo Polski juniorów 
młodszych i  brązowy medal 
juniorów w 1998. Jak wszy-
scy pamiętają, w 2005 roku 
Warmia awansowała do 
Ekstraklasy, a kariera Jacka 
nabrała rozpędu. Mimo tego 
rozgrywający nie zachłysnął 
się tym faktem, a grę w piłkę 
ręczną cały czas łączył z pracą 
w olsztyńskich wodociągach. 
Absolwent kierunku fi nansów 
i bankowości UWM wykazał 
się rozsądnym podejściem do 
rzeczywistości, wiedząc, że ży-
cie sportowe jest krótkie. Tym 
bardziej jest to zrozumiałe, 
ponieważ w  swojej karierze 
Jacek dwukrotnie doznał 
bardzo poważnej kontuzji 
kolana. Dziś jest wicepreze-
sem Warmii, co pozwala mu 
być cały czas w  środowisku 
piłki ręcznej. W Ekstraklasie 
(2005-12) w barwach olsztyń-
skiego klubu rozegrał 151 me-
czów, zdobywając 333 gole. 
Oprócz ciągu na bramkę, po-
siadał ważne cechy dla roz-
grywającego takie jak: opano-
wanie, zdolność dostrzeżenia 
lepiej ustawionego partnera 
oraz umiejętność wydajnej 
współpracy z  obrotowym. 
Jacka wyróżniało jeszcze 
jedno — oddanie dla klubu. 
Wobec problemów zdrowot-
nych często myślał o zakoń-
czeniu kariery. W 2011 nawet 
ją zawiesił, ale wobec plagi 
kontuzji w zespole postano-
wił pomóc Warmii w potrze-
bie. W 2014 zakończył granie 
i rozpoczął kolejny etap w klu-
bie już jako działacz. Z tej roli 
wywiązuje się bardzo dobrze.

ŚRODKOWY ROZGRYWAJĄCY 
ADAM TETYK
Rocznik 1980. Adam prze-

szedł drogę od młodzika do 
seniora w Warmii i był to jego 
jedyny klub w karierze. W ka-
tegoriach młodzieżowych 
był medalistą mistrzostw 
Polski. Posiadał wszystko, co 
było najbardziej pożądane 
na pozycji środkowego roz-
grywającego, czyli między 
innymi ogromną boiskową 
inteligencję, zmysł do gry 
zespołowej, był także obda-
rzony niekonwencjonalnym 

podaniem i dobrym rzutem. 
Jego słabszą stroną była gra 
w destrukcji, ale z przodu to 
był prawdziwy lider, który 
miał ogromny posłuch w ze-
spole. Oczywiście najważ-
niejszym osiągnięciem był 
awans do Ekstraklasy w roku 
2005. Niestety, w  wieku 27 
lat podjął bardzo trudną de-
cyzję o zakończeniu kariery. 
Powodem była przewlekła 
kontuzja ścięgien achillesa 
w obydwu nogach. Ostatecz-
nie Adamowi — mimo ta-
kich problemów — udało się 
rozegrać 39 meczów w  naj-
wyższej klasie rozgrywkowej 
w których zdobył 113 bramek. 
Tetyk ukończył Wydział Eko-
nomiczny na UWM, a  na-
stępnie studia podyplomowe 
rachunkowości i  finansów 
przedsiębiorstwa w  Szkole 
Głównej Handlowej w War-
szawie oraz Profesjonalnego 
Studium Finansów dla Mena-
dżerów w Gdańskiej Funda-
cji Kształcenia Menadżerów. 
Na stałe osiadł w Trójmieście, 
gdzie był m.in. wiceprezesem 
do spraw fi nansowych klubu 
Atom Trefl  Sopot, który wy-
stępował w Lidze Siatkówki 
Kobiet. 

KOŁOWY 
KRZYSZTOF MACIEJEWSKI
Urodził się w  1979 roku 

w Tczewie, a pierwszy kontakt 
z piłką miał dziesięć lat póź-
niej. Swoją przygodę rozpo-
czynał w miejscowym Sambo-
rze od najmłodszych kategorii 
wiekowych, by grać tam do 
1998 roku (III i II liga). Na-
stępnie przeniósł się na stu-
dia do Białej Podlaskiej, gdzie 
miał okazję grać w AZS AWF 
(3 lata w Ekstraklasie i 2 w I li-
dze), by w  roku 2003 trafi ć 
do Warmii. Już w pierwszym 
sezonie Warmia była bardzo 
blisko Ekstraklasy, ostatecz-
nie zajmując miejsce czwarte. 
Udało się dopiąć tego w sezo-
nie 2004/05, awansując do 
krajowej czołówki z drugiego 
miejsca. Przez kolejnych pięć 
sezonów wystąpił w 104 spot-
kaniach w najwyższej klasie 
rozgrywkowej, zdobywając 
145 bramek, chociaż głównie 
był od zadań defensywnych, 
z których wywiązywał się bez 
zarzutu, wielokrotnie dokła-
dając cegiełkę do kolejnych 
zwycięstw. Kibice polubili go 
za ogromne zaangażowanie 
oraz katorżniczą pracę w de-
strukcji. W  każdym meczu 
dawał z  siebie 110 procent 
i nigdy nie odpuszczał. Jed-
nak potrafi  też grać znako-
micie w ataku, co udowodnił 

chociażby w roku 2007 w me-
czu przeciwko Vive Kielce. 
To dzięki jego znakomitej 
postawie w ataku (9 trafi eń) 
Warmia w Olsztynie odprawi-
ła z kwitkiem ekipę (34:30), 
w której grali wówczas mię-
dzy innymi Michał Jurecki, 
Piotr Grabarczyk i  Mateusz 
Jachlewski. To niespodziewa-
ne zwycięstwo obejrzał tłum 
kibiców, którzy szczelnie wy-
pełnili trybuny, schody oraz 
galerie. Była to jedna z naj-
lepszych frekwencji ( jeśli nie 
najlepsza) na sportowej im-
prezie w  Uranii w  ostatnich 
15 latach. 

Po skończeniu kariery za-
wodniczej zajął się trenerką. 
W Warmii był zarówno i dru-
gim, i pierwszym szkoleniow-
cem, a w dalszym etapie ka-
riery związał się z II ligowym 

Szczypiorniakiem Olsztyn, 
gdzie przez wiele lat pełnił 
funkcję pierwszego trenera. 
Obecnie prowadzi również 
grupy młodzieżowe i pracuje 
jako nauczyciel wychowania 
fi zycznego w jednej z olsztyń-
skich szkół.

Wybory siódemki wszech 
czasów spotkały się z tak ży-
wym odzewem, że postano-
wiliśmy jeszcze przedłużyć 
zabawę, proponując kibicom 
wybór najlepszego trenera 
i obrońcy. Sensacji nie było, 
bo wygrali Mieczysław No-
wak i Krzysztof Szymkowiak.

TRENER 
MIECZYSŁAW NOWAK
Rocznik 1947. Przygodę 

z  piłką ręczną rozpoczął już 
w 1958 r. w olsztyńskim AZS. 

Od września 1959 r. repre-
zentował Juvenię Olsztyn, by 
w  1964 r. powrócić do AZS. 
Rok później w  trakcie odby-
wania służby wojskowej re-
prezentował barwy Chrobre-
go Głogów. Po powrocie do 
Olsztyna znów grał w  AZS, 
a w latach 1970-83 występował 
w Warmii. Największe sukce-
sy odnosił jednak jako trener 
Warmii. Do najważniejszych 
możemy zaliczyć srebrny me-
dal mistrzostw Polski junio-
rów młodszych, brązowy me-
dal MP juniorów oraz awans 
Warmii Traveland Olsztyn do 
Ekstraklasy w 2005 roku. Nic 
dziwnego, że przez „Gazetę 
Olsztyńską” został uznany 
Trenerem 1998 Roku.

Niestety, po wywalczeniu 
awansu nie poprowadził 
Warmii jako pierwszy trener 
w Superlidze, jedynie w sezo-
nie 2007/08 został popro-
szony o pomoc w uratowaniu 
klubu przed spadkiem z naj-
wyższej klasy rozgrywkowej, 
co udało mu się zrobić wraz 
ze Zdzisławem Czoską. W dal-
szym etapie swojej kariery 
prowadził grupy młodzie-
żowe oraz drugoligowy ze-
spół Szczypiorniaka Olsztyn. 
W 2012 roku juniorzy Szczy-
piorniaka pod jego wodzą 
zdobyli pierwszy i jedyny jak 
do tej pory w historii tego klu-
bu brązowy medal mistrzostw 
Polski. Co ciekawe, w tamtej 
drużynie byli między innymi 
Paweł Deptuła, Piotr Dzido, 
Piotr Deptuła oraz Sebastian 
Koledziński, czyli byli i obec-
ni zawodnicy olsztyńskiego 
pierwszoligowca. 

Bez wątpienia Mieczysław 
Nowak to legendarny tre-
ner Warmii.

OBROŃCA 
KRZYSZTOF SZYMKOWIAK 
Urodził się w  1980 roku 

w Olsztynie. Jest wychowan-
kiem Warmii, z  którą prze-
szedł drogę od najmłodszych 
kategorii wiekowych do Su-
perligi. W  najwyższej klasie 
rozgrywkowej grał przez pięć 
sezonów (w  latach 2006-08 
przebywał w Luksemburgu) 
i rozegrał 91 spotkań, w któ-
rych rzucił 93 bramki. Popu-
larny „Łysy” był specjalistą od 
gry obronnej. Doskonale się 
ustawiał, czytał grę, potra-
fił podpuścić przeciwnika, 
zablokować, wywalczyć faul 
w ataku, a jak trzeba było, to 
potrafi ł też solidnie przyłożyć. 
Rywale wiedzieli, że przed 
tym obrońcą należy unikać 
kozłowania, ponieważ mo-
mentalnie wygarniał piłkę. 

Po karierze w Warmii dał się 
namówić na jeden sezon w II 
lidze w Szczypiorniaku. Mia-
łem przyjemność grać u jego 
boku i sporo z tych lekcji wy-
niosłem. 

Drugie miejsce w głosowa-
niu na najlepszego obrońcę 
zajął Michał Krawczyk (rocz-
nik 1987), który do Warmii 
trafi ł w 2006 roku. W Olszty-
nie rozegrał 6 sezonów w naj-
wyższej klasie rozgrywkowej, 
zaliczając 139 spotkań w któ-
rych zanotował 249 trafi eń. 
Jak widać po liczbach dosko-
nale spisywał się w ataku, gra-
jąc głównie na pozycji środ-
kowego rozgrywającego. Silny 
rzut, dobry przegląd pola oraz 
współpraca z  obrotowym to 
były jego mocne strony w ata-
ku. Przez lata stał się jednak 
prawdziwym specjalistą od 
gry obronnej. Bardzo dobre 
warunki fi zyczne i  ogromna 
siła dawały jasny sygnał ata-
kującym, że do 9. metra zbli-
żają się na własną odpowie-
dzialność. Po sezonie 2011/12 
przez dwa lata grał w innych 
klubach (2012/13 — Piotrko-
wianin Piotrków Trybunalski, 
2013/14 — Nielba Wągro-
wiec), po czym postanowił 
powrócić do Warmii, w której 
grał do zakończenia karie-
ry w roku 2018. „Krawa” był 
podporą olsztyńskiej drużyny 
w grze obronnej na pierwszo-
ligowym froncie. Szczególnie 
dobrze Michał wraz z kolega-
mi spisywał się w destrukcji 
w sezonie 2015/16, w którym 
Warmia jako jedyna drużyna 
w 26 meczach straciła mniej 
niż 600 bramek!

Znawców tematu zdziwi 
zapewne brak w  siódemce 
Marcina Malewskiego, praw-
dziwej ikony olsztyńskiego 
klubu. Cóż, jest to efekt... jego 
wszechstronności, bo na boi-
sku może grać (i często grał) 
praktycznie na każdej pozycji, 
może poza bramką. Dlatego 
w głosowaniu oddane na nie-
go głosy rozbiły się na kilka 
pozycji (m.in. lewoskrzydło-
wy i środkowy rozgrywający). 
I tak „Maleś”, chociaż w sumie 
dostał najwięcej głosów, to do 
siódemki się nie załapał, ale 
to tylko zabawa, natomiast 
wszyscy i tak wiemy, że Mar-
cin Malewski to jeden z naj-
wybitniejszych piłkarzy ręcz-
nych Warmii Olsztyn. 

* Poza zawodnikami i trene-
rem doceniono także zasługi 
i oddanie Sławomira Kuźni-
ckiego, wieloletniego pracow-
nika olsztyńskiego klubu.

ADAM MALINA

32-letni Mateusz Kopyciński gra w Olsztynie — z roczną 
przerwą — od 2007 roku
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P
ierwotnie na Ligę Na-
rodów kobiet zarezer-
wowano w  kalenda-
rzu Międzynarodowej 
Federacji Siatkarskiej 

(FIVB) termin 19 maja-5 lip-
ca, podczas gdy analogiczne 
rozgrywki u  panów miały 
wystartować 22 maja i  też 
zakończyć się 5 lipca. Od po-
nad miesiąca są to już nieak-
tualne dane, bo władze FIVB 
postanowiły przesunąć LN na 
jesień, chcąc „upchnąć” tę ko-
mercyjną imprezę na termin 
po zakończeniu igrzysk w To-
kio. Tyle, że wkrótce potem 
igrzyska przełożono na 2021 
rok i teraz już nie wiadomo, 
czy wyciągnięcie z kalendarza 
2020 najważniejszej imprezy 
czterolecia pociągnie za sobą 
przyspieszenie Ligi Narodów, 
czy też pozostanie ona przy 
jakimś jesiennym terminie 
(być może wrześniowym). 
A kto wie, czy rozgrywki FIVB 
Volleyball Nations League 
w  ogóle dojdą w  tym roku 
do skutku...

CAŁKOWITE ODWOŁANIE 

FIVB VNL WYDAJE SIĘ 

JEDNAK OPCJĄ MAŁO 

PRAWDOPODOBNĄ, 

TYM BARDZIEJ ŻE 

— PO PRZEŁOŻENIU 

IGRZYSK — BYŁABY TO 

PRAKTYCZNIE JEDYNA 

IMPREZA MISTRZOWSKA 

W MIĘDZYNARODOWYM 

KALENDARZU NA 2020 

ROK. ZE WZGLĘDU NA 

ZOBOWIĄZANIA WOBEC 

SPONSORÓW, KRAJOWE 

FEDERACJE RACZEJ NIE 

MOGĄ SOBIE POZWOLIĆ NA 

„PUSTY” ROK (CZYT. BEZ 

MECZÓW REPREZENTACJI)...

No, dobrze, a  jeśli jednak 
grać, to w  jakiej formie? Bo 

przeprowadzenie imprezy 
w dotychczasowym kształcie 
— czyli z  cotygodniowymi 
turniejami rozgrywanymi od 
Japonii poprzez Iran, Rosję 
i Polskę aż po Brazylię i USA 
(19 meczów w  ciągu sześ-
ciu tygodni!) — jest w dobie 
pandemii zwyczajnie niereal-
ne. — Nie wyobrażam sobie 
utrzymania obecnej formuły 
Ligi Narodów, która zakła-
da podróżowanie po całym 
świecie, częstą obecność na 
lotniskach i w hotelach. To by 
się wiązało z ogromnym ryzy-
kiem roznoszenia wirusa — 

podkreśla jeden z  reprezen-
tacyjnych środkowych Karol 
Kłos (na łamach „Przeglądu 
Sportowego”). — Może le-
piej zrezygnować w tym roku 
z tych rozgrywek i w sierpniu 
zacząć przygotowania do se-
zonu ligowego... — dodaje 
mistrz świata z  2014 roku, 
oceniając jednocześnie, że 
ewentualne próby rozegrania 
LN na siłę kompletnie mijają 
się z celem.

Zdaje się, że FIVB jednak 
nie odpuści tej imprezy „bez 
walki”. Bo tak można odczy-
tać informacje o tym, że ofi -

cjele międzynarodowej fede-
racji rozpatrują dwa warianty 
rozegrania Ligi Narodów 
2020. Pierwszy z nich zakła-
da przeprowadzenie całego 
turnieju w jednym kraju, na 
co trzeba by było przezna-
czyć około... trzech tygodni 
(tu chętnie w roli gospodarzy, 
nawet w przypadku pustych 
trybun, podobno wystąpili-
by Polacy).

Bardziej prawdopodobny 
jest jednak drugi pomysł 
FIVB na sezon reprezen-
tacyjny w  dobie pandemii 
— zakładający podział roz-

grywek na kilka odrębnych 
turniejów, w których grałyby 
tylko drużyny z danego kon-
tynentu. To wersja bardziej 
„przyjazna” dla uczestników 
LN, bo w  dużym stopniu 
ograniczyłaby liczbę podróży 
oraz pokonywany przez dru-
żyny dystans. Nie wiadomo 
tylko, w  jaki sposób wyło-
niono by triumfatora całej 
Ligi Narodów...

NA ROZWIANIE TYCH 

WĄTPLIWOŚCI TRZEBA 

BĘDZIE POCZEKAĆ CO 

NAJMNIEJ DO MAJA, 

A DZIŚ WIADOMO TYLKO 

JEDNO: ŻE NIEZALEŻNIE OD 

KSZTAŁTU ROZGRYWEK, 

NIE ZOBACZYMY W NICH ANI 

WŁOSZEK, ANI WŁOCHÓW. 

FEDERACJA TEGO KRAJU 

ZREZYGNOWAŁA ZE 

ZGŁOSZENIA SWOICH 

REPREZENTACJI DO VNL 

2020...

Także w  Polsce część śro-
dowiska siatkarskiego jest 
zdania, że w  ogóle trzeba 
dać sobie spokój z  sezonem 
reprezentacyjnym w  tym 
roku. Tak uważa m.in. były 
trener kadry Andrea Ana-
stasi. — Nie może być tak, 
że na koronawirusie stracą 
trenerzy, zawodnicy i kluby, 
a tylko FIVB i CEV (Europej-
ska Konfederacja Siatkówki 
— red.) chcą wyjść z tego bez 
szwanku. Mam nadzieję, że 
te federacje zrozumieją, że 
teraz trzeba zwrócić uwagę 
przede wszystkim na ligowe 
rozgrywki w poszczególnych 
krajach. W końcu to w klu-
bach siatkarze zarabiają pie-
niądze — mówi włoski szko-
leniowiec Vervy Warszawa. 
A  wtóruje mu m.in. Jakub 
Bednaruk. — Priorytetem 
jest ratowanie klubów, a do-
piero potem Liga Narodów, 
która jest imprezą komercyj-
ną — podkreśla trener MKS 
Będzin, który w zeszłym roku 
miał też okazję poprowadzić 
reprezentację w  fi nałowym 
turnieju LN. — Nie widzę 
możliwości na rozegranie 
turnieju międzynarodowe-
go. Spotkanie się z czterema 
zespołami, które liczą około 
25 osób, a do tego dochodzi 
obsługa turnieju, obsługa 
telewizyjna — nie umiem 
sobie tego wyobrazić. Widzę 
za to możliwość ustalenia, jak 
mają wyglądać ligi — kończy 
Bednaruk.  pes

— Według aktualnych planów, 1 czerwca zaczniemy treningi w Spale. Mam nadzieję, że się nam uda i będziemy mogli popra-
cować. Niezależnie od tego, czy zagramy Ligę Narodów czy nie — mówi selekcjoner polskich siatkarzy Vital Heynen

WIADOMO, ŻE NIEWIELE WIADOMO
SIATKÓWKA\\\ Czy brak Ligi Narodów w terminie wiosenno-letnim i przełożenie na 2021 rok igrzysk olimpijskich w Tokio 
oznacza, że w tym sezonie siatkarze reprezentacji zostaną bez jakiejkolwiek imprezy mistrzowskiej? To jedna z możliwych opcji.

PIŁKARZE FORTUNA I LIGI (W TYM STOMIL) 
ORAZ II LIGI MAJĄ WRÓCIĆ NA BOISKA 

MIĘDZY 30 MAJA A 6 CZERWCA
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